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Ograniczenie sianu wyjątkowego
W czorajsza Wiener Zeitung ogłasza następują­

ce rozporządzenie całego m inisterstw  >■ z dnia 11 
października 1898 r . :

„N a zasadzie § 10 ustawy z d n k  5 m aja 1869 
r .  Dz. u. p. nr. 66, w skuttk  uchwały powziętej 
przez całe m inisterstwo w dniu 6 październiki; 
1898 r., po uzyskaniu najwyższego zatwierdzenia, 
zostają uniesione zaprowadzone rozporządzeniem z 
dnia 28 czerwca 1898, Dz. u. p. nr. 106 w 33 
politycznych powiatach Galicji zarządzenia w yjąt­
kowe odm śnie do następujących politycznych po­
w iatów : Biała, Dąbrowa, Kolbuszowa, Łańcnt, M ie­
lec, Nisko, Ropczyce, Tarnobrzeg, W adowice i 
Żywiec.

„Niniejsze rozpurządzenie wchodzi w zastoso­
w anie w duiu ogłoszenia*.

Z trzydziestu trzech tedy powiatów zachodniej 
Galicji, nad którym i z końcem czerwca b. r., a 
więc przed trzem a i p ć ł miesiącar-i, ro*cii gnął 
rząd opiekuńcze i ojcowskie swoje skrzydła w po­
staci częściowego zawieszenia konstytucji, dziesięć 
tu  i owdzie powyrywanych powiatów cieszy się od 
wczorajszego ranka pełnią zagwarantowanych usta­
wą zasadniczą praw obywatelskich. W  ciężkiej po­
litycznej chorobie, na jaką  zdariem  rządu zapadła 
Galicja i na którą jedynem  wedle niego lekarstwem 
było okucie w kajdanki pewnych ważniejszych swo­
bód działaniu i ruchu politycznego znalazły się 
przecież widocznie... lucida interialla  Dia tych 
„zdrowszych* okolic kraju naszego urzędowy papier 
wczorajszej Gazety Wiedeńskiej przyniósł wiadomą 
ulgę.

O ile ta  ulga Btoi w związku z przyrzeczeniem 
pana Namiestnika, danem delegacji Zjazdu Kółek 
rolniczych we Lwowie, że stan wyjątkowy „stopnio­
wo i w niedługim  już czasie" ustanie w Galicji,— 
albo o ile baraziej styka się ona z konferencjami, 
jakie w korytarzach parlamentu wiedeńskiego od­
bywał hr. ; nun  w tej m aterii z różnemi stronnic­
tw am i Izby, a w szczególności z Młodoczechami, 
nie możemy naturalnie niestety przesądzać, a ten 
moment byłoy dia dalszego losu dwndzb stu trzech 
resztujących powiatów właśnie najważniejszy. Czy 
impuls do wczorajszego rozporządzenia w W itner 
Ztg  dał rząd naszego kraju, czy tylko cbawa i 
polityczne względy na niedaleka czekającą rząd wie­
deński dyskusję nad stanem wyjątkowym w Izbie 
poselski, j?  Czy to  je s t pierwsze wprowadzenie w 
czyn rzetelnego zamiaiu przywrócenia w naszym 
kraju normalnych rządów, czy tylko pułapka dla 
uczciwie na rzecz patrzących stronnictw  Izby, lub 
nawet w połąc zeniu z tak znamiennym w ostatnich 
czasach (patrz częste tam  notatki o „now ych rozru­
chach*) kronikarzem Gazety lwowskiej pułapka dla 
samejże ludności uznanych obecnie za lucida in- 
teroalla powiatów? Przyszłość to okaże ńedaleka, 
aż do której nadejścia w całej Galicji zachodniej 
stosunki konstytucyjnie bnormaine, jakie w nie1’ za­

panow ały  od dnia 28 czerwca b. r., w żadnym kie­
runku pawaó nie ustaną.

To bowiem, co przyniósł wczoraj papie. urzę­
dowy, odnośnie do teram i jjszosoi i przeszłości po­
zostanie tylko na papierze. całej rozciągłości 
oswobodzonych dziesięciu powiatów rozporządzenia 
wyjątkowe tak  mało znaJazry pola do zastosowania, 
żt dotkliwe skutki ograniczenia swobód obywatel­
skich mniej niż gdziekolwiek uczuó się tam dały. 
Ze zniesieniem stanu wyjątkowego w tych powia­
tach  nie ustają bynajmniej te  w szyjtkie ciężkie o- 
graniczenia, jakie dotknęły w ostatmch trzech m ie­
siącach zachodnią Galicję, i dl&tegc środowa pu­
blikacja Wiener Z tg  nie przynosi żadnej iaktycznej 
zmiany w opłakanych stosunkach naszego kraju. 
Rząd, zasłaniając się oswobodzeniem dziesięcin po­
wiatów, nie dał naprawdę nic, nie doznały żadnej 
zmiany ograniczenia swobody prrsy, Bwooody zgro­
madzania i stowarzyszania się, tajemnicy listowej

i t. d. yVszyatko to, gdzie dotknęło ludność, tam  
też nad nią bez żadnej zwiany i nadal ciąży.

Dlatego, choć wszyscy z zadowoleniem przyj­
mujemy wiadomość o zniesieniu, choćby tylko for- 
malnem, postanowień wyjątkowych dla dziesięciu 
powiatów Galicji zachodniej, to jednak nikt nie 
może sądzić, że akt ten w czemkolwiek zmienia na­
prawdę stan wyjątkowy w Galicji. W śród ustawicz­
nych stosunków łączących powiaty wolne od po­
wiatów pogrążonych w m ałym  stanie oblężenia, na­
w et przywrócone teoretycznie w pierwszych swo­
body, mogą być dokładnie umniejszane działaniem 
Btarostów w sąsiednich drogich. Strzeżmy Bię także 
Gazety lwowskiej i je j „nowych* rozruchów 1 

Środowe rozporządzenie całego m inisterjum , wno­
szące po Galicji lucida intermlla w ciężkiej cho­
robie tego kraju na przesyt wolności, powitamy 
z uznaniem dopiero wtedy, gdy się ono okaże po­
czątkiem rzetelnej akcji przywrócenia faktycznego 
normalnych i praw nych w kraju naszym stosun­
ków ; dziś przyjmujemy jo tylko jako słaby zada­
tek na przyszłość i pragniemy przedewszystkiem, 
by nie powstrzymało tych czynników parlam entar­
nych, które mogą na dalsze trw anie, lab nie, sta­
nu wyjątkowego w Galicji, decydująco wpłynąć.

Morderstwo Farberów.
Po wylc sowaniu 12 członków ławy przysięgłych, 

kióryi n nazwiska już wczoraj podaliśmy, wprowadzo­
no na aalę okirżonyoh Chaima (Henryka) Farbera 
(ojca) i Salcmona F&rbera (syna), pod m a łą  dwóch 
żołnierzy więziennych. Po odczytania aktu oskarże­
nia i stwierdzenia obecności «wiadków, przewodni­
czący radca Morelo*ski upomina ioh, aby zeznawali 
pod przysięgą prawdą, świadkowie ze aaii się usu­
wają i następuje przesłuchanie głównych oskarżonych, 
pojedynczo, każdego z osobna.

Przed.trybunałem  staje naprzód Chaim (Henryk) 
Fa ber, o jo ie\ Jeat to 56 letni, kre n j budowy męż­
czyzno, o rysach twarzy oetrych, ponurych, krwią na- 
biegłycb, o czole wypukLm, silnie w tył po nad 
kizaoiyatemi biwiami pochylonem. Jego zachowanie, 
nleidradzsjąoe wcale zmięzzanis, jak i cienkie, zaci­
śnięte neta znamionują człowieka o charakterze za­
wziętym i gwałtownym. Nosi się krótko, po niemie­
cku i tylko ułuisze <• skroniach w górą zakręcone 
koamyki włosów zdradzają, ze obiór ten wdział” lie- 
dawno i że mu z dawnemi nawyknieniami stroju i 
zwyczajów trudno sią pożegnać. Całą gestykulację 
opowiadania koncentruje w palcach niekształtnej ręki, 
którą po przed oczy przewodniczącego niersz aż na 
środek zielonego stołu wysuwa.

Na zapytanie przewodniczącego, czy poczuwa się 
do winy, przeczy stanowczo. Z zeznań jego dowiadu­
jemy Bię, że do Szaflar przybył w roku 1870, gdzie 
dzierżawił propinację aż do czasu jej wykupns, t. j. 
do roku 1889. W reku 18y0 nabył browar w Sza­
flarach, który dawniej dzierżawił. Hr. Zamoyski w 
roku 1895 wydzierżawił prawo propinacji w S'»fl»- 
rach i 18 gminach zakopiańskich i ohciał osadzić w 
Szaflaraoh katdika, ale takiego na razie nie mógł 
zialeśó. Dopiero kilka miesięcy przed śmiercią Chu­
doby osiadi na karczmie JanAlmazy i objął wy* ynk 
trunkói O 2 i pół kilometra od Almazyego, a tuż 
obok browaru, jest karu ma Steinerów, krewnyoh Fńr- 
bera, która ma prawo wyszynku tylko wina. Ponie­
waż Steinerowie z Filrberami sprzedawali nieraz pi­
wo poiiżej 50 litrów, więo hr. Zamoyski oskarżył 

obwinionego w starostwie nowotarskiem o nieprawną 
sprzedaż ówlaitówek piwa i obwiniony został skaza­
ny na karę pieniężną, mimo lekursu do namiestnic­
twa. Drugi termin roi prawy z tego powodu nazna­
czono na 28 sierpnia, na który to dzień Chaim o- 
trzymał wezwanie do starustwa. Hr. Zamoytki zrobił 
był już 7 takich zażaleń e nieprawny wyszynk piwa 
ze strony Farbera.

W sobotą 21 eierpnia, a więo w ów dzień kry­
tyczny, po sztbasie, obwiniony siedział w pokoju,

gdy wtem o zmierzchu (około godziny 8) przyjechał 
do bfowaru Wojciech Stańko re i Buczek i żądał 
sprzedania ówiartówki 2 5 -liirowej piw a; obwiniony 
odmówił, oświadczają", że mu nie wolno ówio/tów- 
kami piwa sprzedawać. Chwilę pizedtem synowie je ­
go, Salomon i Abraham, mieli załadowsó większą i- 
lośó {iwa do Cnochołow*; z piwem pojechał farman 
Farbera, oraz Abrabam Farber. Bezpeśredaio po Stan­
ku przyjechał po piwo z kartką od szyn k a m  Kora­
li auaera z Bańskiej Jędrzej Janik. Ażeby to piwo 
naładować, poszedł Cnaim do sąaiedsiej karozmy 
Steinerów po Salomona. Nie zastał tam wprawdzie sy­
na, ale po głosie poznał Chudobę i atąd wie, że tam 
był. Potem jesusze posyłał syna Jakóbka po Salomo­
na, aie i ten go znale ió nie mógł. Salomon sam 
wreazoiw nadszedł i piwo naładował, O godzinie 9 
udał się Chaim na spoczynek, w czasie, gdy syn je­
go młodszy, Jakób, uczeń gimnazjalny, czytał koią- 
żkę w sąsiednim pokoju, a w kwadrans później nad­
szedł od Steinerów Salomon (starszy syn) i także 
poszedł spaó. Służba w tym czasie spała w ata'ni, a 
jeden piroDek (Jan Janik) z aynem Abrahamem po­
jechał, jak wiadomo, z piwem do Chochołowa. N a­
zajutrz rano syn Abraham, powróciwszy z Cłnoł ulo­
wa, dał mu znać, że na ściernisku pod browarem 
znaleziono nieżywego chłopa. Zapaliwszy sobie fajkę, 
poszedł w jakiś czas potem nieboszczykowi się przy­
patrzyć, przyozem po drodze i na fosie widiiał śla­
dy krwi. Tema, jakoby ludziom mówił, że Chudoba 
był dyobawiczny i że go „szlak trafił'', przeuzy sta­
nowczo, e na "srzut przewodniczącego, że jeat na to 
dwóch świadków, ośwlauoza, że choćby ioh było i 
dziesięciu, inaozej zeznawać nie bądiie,

P r z e w ó d .  Wydział lekarski orzekł, że tam za­
szło morderstwo, bo nieboszczyka znaleziono okryte­
go całego licznymi sińcami i z silnymi znakami na 
azyi.

C b a i m .  „Nio o tem nie wiem". W niedzielę 
udał się obwiniony do Nowego Targu, a ponieważ 
Indzie o zanur do wanie Chudoby go posądzali, poje­
chał do Nowego Sąoza do tamtejszego sądu, żądaiąo 
wyjaśnienia. O tern, że Chudoba był strażnikiem pro- 
pinaoyjnym, obwiniony nie wiedział, a oo się tyoz^ 
krwi na słupku przy drzwiach, to mogła ona pocho­
dzić od córki Heleny, która kilka dni temu w palec 
się skaleczyła, lub od kogo innego, bo tamtędy du­
żo ludzi przechodzi. Mimo, iż liczni świadkowie 
twierdzą, iż widzieli krew na podwórzu, Farber sta­
nowczo utrzymuje, iż w podworou nigdzie śladu krwi 
nie b jło , dopiero od furtki wzdłuż drogi aż do tru­
pa. Podobnież i o ucinaniu głowy kogutowi nio 
nie wie.

Sędziego przysięgłego p. Ł n o z k ę  dziwi ogrom­
nie, iż na wiadomość, że znaleziono zabitego czło­
wieka, obwiniony zapalił sobie naprzód fajkę i do­
piero poszedł, aby zobaczyć nieżywego Chndobą.

Prokurator dr W ą d k i e w i o z  zapytuje, oo zna­
czył znaleziony w piwnicy u obwinionego w o r e k  
p o k r w a w i o n y ;  ludzie twierdził', ie tym workiem 
zakrywaliście usta „amordowanemu, niosąc go na 
ściernisko.

O b w i n i o n y :  To był worek z mięsa.
P r o k n r a t o r :  Steinerów a , która jeat pańską 

krewną, wiedziała o trupie już o 5 godzinie, jakże 
więc jest możliwe, żebyś pan dowiedział się o tem 
dopiero o godzinie 6, że przed pańskim domem jest 
trnp.

O b w i n i o n y :  Nie wiedziałem nio.
Obrońca dr G o l d h a m m e r  uważa ze stosowne 

zanotować, iż badaniem stwierdzone zostało, ze na 
kamieniach dziedzińca krwi nie było, i że kamienie 
wycierane ani skrobane nie były.

P r o k u r a t o r :  Proszą o skonstatowanie, ze to nie 
było stwierdzone®, nie narządzono bowiem niestety 
badań w tej mierze, a świadkowie zeznali, że ta m  
k r e w  b y ł a .  #

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, że do badania 
wz5ęto j e d e n  tylko kamień z podwórza, a choć ba­
danie wykazało, że na nim nie było krwi, to jednak 
świadkowie widzieli krew aa dziedzińca.

Następuje przesłuchanie drugiego obwinionego, 
Salomona F a r b e r a ,  który dc winy również się nie

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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poczuwa. Jest to 22 letni biunet, o fizjognemji inte­
ligentnej i skrytej. Pamiętnej soboty, po szabasie był 
meźe z pół godz ny w piwn cy, gdzie ładował piwo 
do Chochołowa. Po odjeździe brat* Abrahama z Ja  
nem Janikiem do Chochołowa, przyjechał Jędrzej J a ­
nik z B lisk iej od Eornł & mera i zabrał na furę 
również ówisitówkę. Po odjaździe Janika, poszedł do 
karczmy Steinerów po papierosy „Drama", g d z i e  
b a w i ł  m o ż e  10 m i n u t ,  g d y  do k a r c z m y  
w s z e d ł  b r a t  j e g o  J a k ó b ,  w o ł a j ą c  g o ,  a b y  
s z e d ł  do d o mu .  Poszedł więc spad okcło godz;ny 
9. Ojciec jeszcze nie spał, a Jakób czytał w sąsie­
dnim pokoju ks'ątkę. Nazajutrz zbudził się około 6. 
Ojciec był jeszsze w łóżku. Obwiniony udał się do 
gospodarstwa i wówczas to ujrzał w bliskoSoi zbie­
gowisko luoz;, udał się tam i zobaczył trupa Chu­
doby na ściernisku Obwiniony dobił koguta, ucina­
jąc mu głowę, się, a kucharka nie chciała tego uczy­
nić. Co do śladów Krwi na drodze, skądby pocho­
dź ły nic nie wie.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia mu, że weaług 
orzeczenia wydziału lekarskiego śmierć Chudoby była 
gwałtowni wsJcutek uduszenia, a że w browarze prócz 
awóoh F  a-ber* w (ojca i syna) były tylko dzieci, 
więc pada podejrzenie, że oni go zamordowali.

S a l o m o n  F a r b e r  A c ó ż b y  t o b y ł  za  cel  
s t r ó ż a  z a b i j a ć ?

P r o k u r a t o r :  Utrzymujesz pan, żeś był po pa­
pierosy u Steineiós, a tymczasem świadek Laja Stei- 
ner zeznała, że tych papierosów t. j „dram a4 Stei- 
nerowie wocle nie trzymają. 4 więc nie po papie­
rosy pantś tam był, ale aby Chudobę zabawić pod­
czas wywożenia piwa z browaru.

Obrońca dr J a k u b o w s k i  zapytuj s od kogo ku­
pował papierosy.

S a l o m.  F a r b e r :  Od Leopolda Steinera.
D r  J a k u b o w s k i :  Proszę stwierdzić, że Leo­

pold Steiner utrzymuje, że Stoinerowie sprzedają „dra­
ma" papierosy.

Przewodniczący radca M o r e l o w s k i  stwierdza, 
że śledztwo w sprawie Farberów prowadzone było 
jt>rzez sąd w Nowym Sączu, lecz wskutek orzeczenia 
drur.ei komisji leiarskiej, utrzymującej, że niebosz­
czyk umarł śmiercią naturalną, zostało zaniechane. 
Dopiero wskutek skargi subsydjarnej, wniesionej imie­
niem poszkodowanej wdowy po Chudobie przez adwo­
kata dra Bednarskiego do są lu  karnego, wydelego­
wane sąd krakowski do powtórnego rozpatrzenia spra­
wy, 1 wówczas to tutejsza Izba radna uchwaliła Wdro­
żenie nowego śledztwa i wskutek tego wyjeohał na 
miejsce jako sędzia śledczy radca Bujak. Przeciw 
wdrożeniu śledztwa wnieśli obwinieni zażalenie, któ­
re jednak potem cofnęli.

Odczytano następnie dokładny opis planu terenu, 
sporządzonego przez drugą komis ę.

Pierwszy świadek W o j c i e c h  S t a n e k  także 
Buczkiem nazwany, lat 23, stanu woinego z Z sika­
ła, zaprzyjiężony zeznaje, że przyjechał kołj godziny 
9-tej do browaru i chciał dostać 25 litrów p ;wa. 
Gdy mu Cnaim Farber odmówił, udsł się do Stel- 
nerów, ale i ci nie chcieli mu sprzedać. Kupił więc 
tam paczkę tytoniu. Do browaru jechał z nim jego 
ojeiec i Agnieszka Gaokows.

Gdy jechali po piwo do Fa-berów, spotkali w 
drodze, poniżej zamczyska, może ćwierć mili od Ssa­
li »r, farę z piwem, która jechała od browaru, a więc 
w przeciwną stronę. Było już zmroozno, która była feo- 
Jziua nie wie, ale poznał Jana Janika parrbka 
Farberów. Czy był tam i Abraham Fatber na firze, 
nie wie. Mógł iść obok fary z drugiej strony, bo 
tamci jechali pod góre, tak że go świadek mógł n ;e 
widzie*.

Na zapytanie przewodniczącego, jak  było, gdy 
przyjechał do brewaru, odpowiada, ze poszedł zaraz 
do izby, gdzie zastał Ch»'ma Farbers i prosił go o 
25 litrów piwa. Salomona tam nie było. Cnaim Fa-- 
ber oświadczał mn, że ówianówki piwa nie da, bo 
mu nie wolno, Stanek poszedł do pobl skiej karczmy 
Steinerów „po tabak", gdzie zastał Salomona Fa-b»- 
ra i jakiegoś chłopa, w którym później rozpoznał 
Chudobę. CMop ten siedział za stołem a po drugiej 
stronie stał plecami do niego SalomoD, tak, że snu 
mógł zasłaniać widok przez okno. Kiótkc tam ba­
wiąc, odiechat z ojcem i Gackową do domu, dikąd 
przyjechał o godz. 10 wieczór am. Z agar a wprawdzie 
w domu niema, ale był patrzeć u „spólnika", Byli­
ny, która godzina. Cała droga trwała z pół go 
dżiny.

Sędtia przys. p. Ł  u oz ko zwraca uwagę na nie­
konsekwencję z zeznaniami Fa-berów, którzy obaj o- 
świadczyli, o 9 już byli w łóżku, tymczasem po­
kazuje się, że oni o w nół do dziesiątej jeszcze pi­
wo wydawali, metylko Stankowi, ale jeszcze potem 
i Jędrzejowi Janikowi z Bańskiej, który po Buozkn 
przyjechał, Stanek bowiem zeznał, że jak już mieli 
wyjeżdżać, tc zajechała fura o białym koniu i jak  
stwierdzono był to Jędrzej Janik ud Korubhasera 
z B ińskiej.

P r z e w ó d  n (do F&rbera) O godz. wpół  do 10 
nieboszczyk był u Steinerów i Salomon, więc n ie­
prawdą jest, jakobyśoie obaj poszli spać o 9-tej.

C h a i m :  Nie patrzyłem na zegar, więc nie wiem 
dokładnie, która mogła być godzina.

S a l o m o n :  Na wżi jeden zegar idzie godzinę 
wcześniej, drugi godzinę później.

P r z e w ó d n .  (do Salomona): Jak  Jędrzej Janik 
przyjechał, to pan byłeś n Stsinerów, bo tam zartał 
pana Stanek; któż po pana poszedł, czy ojciec, czy Ja ­
kób 1 ozy pan tylko raz byłeś Steinerów?

O s k a r ż o n y  S a l o m o n  F a r b e r  w i k ł a  a i ę

w o d p o w i e d z i  i d o d a j e ,  ż e  moż e  b y ć ,  że 
d r u g i  r a z  p o s z e d ł  do  S t e i n e r ó w .

P r z e w . : Czy pan sam poszedłeś »pać, ozy był 
kto po pana?

S a l o m p n :  Był Jakób.
P r z e w . :  To w takim razie Jakób był dwa razy 

po pana?
W tych sprzecznościach pomaga zymwi ojciec, 

tłomacząo: Ja  byłem sam po Salomona pierwszy raz. 
widząc jednak, i i  g i w karczmie niema odszedłem; 
zreszią nie przypominam sobie dobrzr, kiedy byłem, 
ozy jak Stanek, czy kiedy Janik przyjechał, bo tema 
już jest 14 miesięcy.

Na tern o godz. odroozono rozprawę do godz. 
4 po południu.

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się od prze­
słuchania Agnieszki G a c e k ,  która razem ze Stan­
kiem krytvcznego wieczoru przyjechała po piwo do 
Chaima Farbers. Gaokowa jąka się i mówi niewyra­
źnie. Zeznania je lnak  składa dosyć pewnie. Potwier­
dza zeznania Stanka. W drodze do Fa berów, jadąc 
z góry, sp -tkali furmana ChaimoWego, jadącego z pi­
wem Ci,y AbraHam Fa-ber jeohał z furmanem, nie 
wie, bo ju l było oiemao Fa ber nie był na podwó­
rzu, kiedy zajechali. Nadszedł później dupiero „z gó­
ry". To wyrażenie daje powód do dyskusji, ponieważ 
przewodniczący w pierwszej chwili nie zrozumiał g o ; 
okazało się, że to ma zubcztó „od strony Nowego 
Targu". Zanim odjechali od Steinerów, którzy także 
odmówili sprzedaży piwa, ktoś zajechał siwym ko­
niem, uwiązał konia, poszedł do mieszkania F a b e ­
rów i został tam. Droga od Farberów z powrotom 
do ich (łomu zająć mogła nie cale pół godziny oznsu. 
Powróciwszy, patrzała n kumoszki na zegar ten aam, 
na który patrzył Stanek; było około dziesiątej.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca wobec tego uwagę, 
że Salomon Farber jeszcze, o godzinie był u
Steinerów, gdzie go widiiał Stanek. Sprzeciwia się 
to znów zeznaniu Salomona, ztóry twierdzi, że ju t 
u 9 tej spać się położył.

Ob»j F a r b e r z y  twierdzą, ze zegary bardzo ro 
zmaioie chodzą, że po wsiach jest czasem dwie go­
dziny rćżnioy między jednym, a drugim zegarem (')

P r z e w o d n i c z ą c y  odszytuje protokół zeznań 
Stanka ojoa, który razem z Gackową i z synem był 
u Farberów.

Następuje przesłuchanie kolejne całej rodziny Stei- 
neiów, która w sprawie morderstwa odgrywa niesły­
chanie podejrzaną i dwuznaczną rolę. Priewodniczą- 
oy przed zaprzysiężeniem każdego r nich surowo zwra­
ca uwagę na. skutki krzywoprzysięstwa, które mogą 
świadków odrazn z sali zaprowadzić do więzienia.

Pierwsza występuje L a j a  S t e i n e r ,  młoda ja ­
szcze, o dość mizernej twarzy, żydówka. Wyraża się 
dość poprawnie i robi wrażenie bardzo sprytnej i in ­
teligentnej kobie-y. Wyjaśnia, że ojciec jej był bra-
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— Nie, pani — zanwsżyłem — szczęście nie 
je s t nikomu przeznaczone z góry. Przechodzi ono 
nieraz około nas, my jednak rzadko kiedy schwy­
tać je  umiemy.

M ćwiłem dalej jeszcze, rozwijając teorję tę  z 
zapałem, bo pani Irina zdawała się słuchać z za­
jęciem

Nagle przerwała mi, z cechującą ją  żywością, 
którą jednak tłu m iła  w sobie widocznie.

—  Ale są szczęścia, których nam chwytać nie 
wolno.

Urwała, przybrała wyraz twarzy poważny i do­
dała innym już to n em :

— A więc powiedz pan M arji, że je j ukocha­
ny pozostaje pod dobrą opieką, że bęćU czuwała, 
aby mu na niczem nie zbywało i że będę się sta­
ra ła  odesłać go jej zdrowym

Uśmiechnęła się i ciągnęła:
—  Począwszj od ju tra , będę je j donosiła o po­

stępie rekonwalescencji. P isała do mnie dzisiaj, pro­
sząc o to. W ytłomacz mnie pau jednak. Jestem  
przecie właścicielką tego zamku, a zarazem zarząd- 
c  yuią należących do niego rozległych dóbr. Często 
■w.ęc jestem  wieczór tak zmęczona, iż pióra do rę­
ki wziąć n ie mogę.

Zdziwiei ie, jakie się odbiło na mojej twarzy, 
skłoniło panią Irm ę do objaśnienia:

— Mam córkę, której trzeba przygotować po­
sag. a panowie jesteście dzisiaj tak wymagający... 
—  mówiła pół żartobliwie, pół poważnie, poczem 
aaraz d o d a ła :

— Poluoiiam memu doktorowi, aby codzień 
wieczór wysyłał pod adresem Marji biuletyny o 
stanie zdrowia h r. Kereszy: jak  spał, jak  jadł., 
wszystko. Będzie to najprostszy sposób zaspokoje­
nia ciekawości narzeczonej, a zaraz, tu i uwolnienia 
siebie od zarzutu niedbalstwa. Oprócz tego będę i 
ja  pisała, rozumiejąc doskonale, żegdyD yuo Pesztu 
przychodziła poczta z Keszemarku co godzina, to 
M arja chciałaby mieć co godzina wiadomości o na­
rzeczonym.

— Przypuszczenie to pani nader jest pochle­
bne dla mojego przyjaciela

Pani Trma zmięszała się nieco i po chwili od­
parła  :

— W idziałam  go na balu n Ghików... m ówi­
łam  naw et panu, że mnie uderzył swą powierz­
chownością. ale... ale... cóż moje zdanie może zna­
czyć... N igdy nie bywałam  w świecie, zdziczałam 
tu w tych m urach i zatraciłam  zmysł spostrzega­
wczy... J a  się już starzeję panie.

I  jakby nie chcąc, abym zaprzeczył tym sło ­
wom. płynącym z ust pięknej kobiety, zwróciła 
rozmowę na inny przedmiot, wkrótce zaś pożegna­
ła  mnie uprzejmie.

W  godzinę później wyjeżdżałem z Erdódym z 
podwórza zamku Keszemark.

Minąwszy wielką bramę, odwróciłem się, aby 
ieszcze raz zobaczyć napis, który mi tkw ił w m y­
śli zarówno, gdy patrzyłem na panią Irm ę, schną­
cą w samotności, jak  i na blade oblicze rannego 
przyjaciela.

— Ten napis 1 — zawołałem do rotm istrza — 
jes t dla m nie...

—  Oszalałeś ! —  oburknął m nie Erdódy. — 
Jeśli miał on jakieś fatmibus znaczenie, to doty 
czyło on« pizecie tych tylko, którzy wchodzili uo 
tego imku jairo mężowie jego dziedziczek, a my 
wyjeżdżamy jak setki innych ludzi.

Minęliśmy m ost zwodzony i wkrótce zostawili­
śmy daleko ża sobą szare i smutne wieżyce Kesze- 
marku.

XI.

Minęło kilka tygodni, w ciąga których codzień 
niemal widywałem ks:ężniczkę, która ożywiona by­
ła  dla mnie uczuciem prawdziwej przyjaźni. Bozu- 
miałem oczywiście wybornie, że łącznikiem między 
nami był Arpad, o którym by tylko M arja myśleć 
i  mówić ohc ała. A że ja  jeden poddawałem się 
najlepiej tej tyranji młodej dziewicy, więc słała 
Dezusiannie posłańców, wzywających mnie do pa­
łacu Ghików. To pragnęła zakomunikować mi b iu ­
letyn doktora z Keszemarku, te  list pani Irm y, to 
znów chciała podstępnie wybadać mnie po raz se­
tny, ozy byłem silnie przekonany o głębokości u- 
czucia dla niej Kereszy i niezmienności tegoż. Czę­
sto nawet nie rozumiałem dobrze jej kołujących 
p y tiń  i podejrzeć, które utrzymywały ją  ciągle w 
trwodze o stałość uczuć Arpada.

Zazdrościłem nieraz Kereszy tej miłości, jaką o- 
budził w sercu czarującej dziewczyny, o nim  jedy­
nie myśląoei i żyjącej tylko nadzieją zobaczeni- go 
i połączenia się z nim  na zawsze.

Tymczasem Keresza przychodził do zdrowia, a 
ja  zbl żająo się pow cli w mych opisach do rzeczy­
wistego stanu, 7  jakim  go na  płaca spotkania po­
zostawił Szapary, przygotowywałem pannę Ghika 
do zwłoki, jaka w powrocie Kereszy do zdrowia i 
do Pesztu nastąpić m usieła.

Biuletyny doktora zapowiadał] szybką rekon­
walescencję, be memu przyjacielowi było coraz le ­
piej, a pani I m a  donosiła szczegóły, utwierdzająca* 
mnie w przekonaniu, że Arpad m ógł wyzdrowieć 
prędzej, niż to przewidywali doktorzy

Ani ja , ani Erdódy nie byliśmy w Keszemarku 
bo nie przychodziły stam tąd żadne niepokojące 
wieści. Jeśli Arpad, przyszedłszy do przytomności 
i powracając do zdrowia, nie wzywał żadnego z nas, 
dowodziło to, iż się bez nas doskonale obywał i że 
wystarczały mu, jak zwykle zakochanym, listy na­
rzeczonej, odczytywane po sto razy zapewne N ie 
było więc potrzeby brania urlopu i udaw ana  się 
na gianicę W ęgier, p rd  koniec zimy zgoła na wsi 
nie uroczej.

(Ciąg daUsy nastąpi).
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tem rodzonym Farberowej. Prezydent stwierdza, Ze 
pokrewieństwo nie jest tak bliskie, aby mogło dopu­
szczać usunięoie się od świadeotwa. Laja jrzysięga 
na tuję i opowiada o krytycznym wieczorze co na- 
■tępuje

Po zaświeceniu światła wszedł do ktrczmy Józif 
Chudoba, który tam n i g d y  p r z e d  t ern n i e  by- 
w a ł  i usiadł na ławie przy oknie, wychodzą cc m na 
gościniec. Chudoba opowiadał, ie  był w mieście i 
mii 1 jakiś litt z Pesztu do ojców swego zięcia. Po drodze 
wazeił do karczmy, aby wypalić fajkę. Nic nie pił. 
Rozgadał się o „starożytnościach*, na za^ytsaie czy 
jeat zdrów, mówił, ie był na jlebanji i ru iził się 
przypadkiem tam znajdującego się lekarza. Ten kazał 
mu pić wodę u źródła „w kiótkiem polu*, ale ta mu 
nie smakowała, więc pił ze źródła „pod 1« em“ (siir- 
czanego). Chudoba, który przyszedł między 7 -mą a 
8-m%. poszedł pomiędzy 9-tą a 10-t%. Dalej opowia­
da Laja, ze podczas pobytu Cłudoby przyszedł na­
przód Chain, na obwilę i zapytrł; MIst Salomon da?“ 
potem przyszedł Salomon w godzinę lub pól godziny 
po papierosy.

P r z e w o d m o z ą c y :  Czy Chudoba mógł przez 
okno obserwować browar?

L a j a :  „Nie mógł widzieć browaru*. Co do pa­
pierosów, L a j a  z m i e n i a  z e z n a n i e  z ł o i o L e  
w p i e r n a t e m  ś l e d z t w i e .  Twierdziła wówozas 
mianowicie- ze papierosów „Drama* wcale w kar­
czmie nie trzymano. Teraz przyznaje, ze trzymano, 
a le  ie  wtenczas ohwilewo zabrakło. Dał zaś gotowe 
zrobione papieroby Salomonowi mąi jej Leopold.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak to mogło być, ie Sa­
lomon, który przysz.dł tylko po papierosy, przesie­
dział oałą godzinę? Czy on przypadkiem me przy­
szedł po to, aby pilnować Chudoby ?

L a j a :  „Skąd ja mogę wiedzieć?* Podobnie wy­
mijającą odpowiecź daje Laja na zapytanie, czy Sa­
lomon słyszał opowiadanie Chudoby, ie chodzi do 
źródła leczyć się. Laja opowiada dalej o wejściu 
Stanka podczas obecności u nich Chudoby i Salo­
mona Stanek kupił paczkę tytoniu, zakurzył fajkę 
i poszedł. Chudoba został. Salomon w y a z e a ł  s a m 
i n i k t  go n i e  w o ł a ł

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Salemon był n pani 
raz jeden esy dwa razy?

L a j a  odpowiada naprzód, ie  S a l o m o n  b y ł  
t y l  k o r a z  j e d e n ,  co wy widuje w sali poruszenie,. 
Pózdiej jednak przyznaje, ,ie mógł byó przedtem na 
chwilę. Międzr wejściem Chmura do Stelnerów a 
przyjściem Salomona, był .akie na chwilę trzynasto­
letni Jakób Farber, który takie pytał się o Sa­
lomona.

P r z e w o d n i o z ą c y :  Która mogła byó godzina, 
jak zgasiliście świniło w dniej izbie?

L a j a :  Nie wiem. Pewnie koło dziewiątej. Zwy­
kle idziemy tak spać. C h u d o b a  w y s z e d ł  k i l ­
k a  m i n u t  p r z e d t e m .  W nocy nio nie słyszała. 
Bano zaś walała o świcie i poszła po trawę dla 
krów kn stodole. Zobaczyłam zdaleka, ie Cygan stoi 
i patrzy na ooś. Gdy się zbliiyłam, powiedział mi, 
te  gdy azedł drogą, spotkał g< jakiś chłop idący 
z ktśby i kazał mu iść w to miejsce, gdyż leży 
tu  jakie człowiek. Laja na to powiedziała, patrząc 
na Chudobę, ie  l e ż y  t a k ,  j a k b y  ap a ł  i kazała 
Cyganowi go poraaztć, gdyż sama bała się. Krew 
widziała dopiero, kiedy odchodziła. Przyszedłszy do 
domu wszystkim opowiadała, ie  Chudoba l e ż y  
n i e i y  wy .

P r z e w o d n i c z ą c y  pyta się, cvy Steinerowie 
na tę wiadomość okazali wzruszenie i zainteresowa­
nie? Czy poszli zobaozyć lezącego bez życia człowie­
ka i czy dali znać o rem Farberom.

L a j a  odpowiada na te pytania p r z e c z ą c o ,  mó­
w iąc: „ Na a  to n i o  n i e  o b c h o d z i ł o * .

P r z e w o d n i c z ą c y  ry ra ia  zdumienie z powo­
du tej podejrzanej obojętności. „Przecież ten czło­
wiek — mówi — kuka godzin przed tern był u 
was, od was wyszedł i zaalazł śmierć, a wy to przyj­
mujecie z takim spokojem i nie apieBzyoie się nawet 
zobaczyć oo się stało? Dopiero wówczas decy­
dujecie aię iść, gdy przy trupie jest jn i zbiegowi­
sko 1? Pani nie w;edziiła, ie  Chudoba był strażni­
kiem nr. Zamoyskiego ?*

L a j a  zapiera się, jakoby ktokolwiek z jej rodzi- 
n r  wiedział o tern. Dowiedzieli się dopiero o tern 
nazajut:z od brata Chudocy.

Adw. B o s e n b l a t t  zapytuje o dowody ksiąg, w 
Których ma być zapisane, jakie Laja bierze papiero­
sy. Adw. J a k u b o w s k i  zapytuje, ozy podczas po­
bytu Chudob/ u niob, wychodziła z  izby do dzieci, 
oo ona po pewnem wahania potwierdza, dodając je­
dnak, ie  raz tylko i to na bardzo krótko.

P r z e w o d n i o z ą c y  pomsaa sprawę opowiadań 
Chndoby o swojem zarowiu i zadaje Lai pytania, na 
które ona wbrew poprzednim zeznaniom w śledztwie 
twierdzi, ie Chudoba mówił, i i  odkaazluje flegmą i 
ie  miał „w em elaoh  cokolwiek krwi i tern od- 
kaszlał".

P r z e  w o d n  i oz  ą o y  odczytuje następnie zezna­
nia Jakóba S z a f l a r s k i e g o  reęte S i e o z k i ,  zwra- 
oająo baczną uwagę L&1 na tekst łych wistooie sen- 
saoyinyoh zeznań. Trudno doprawdy pojąó, dlaczego 
Sztflarski ale został osi b :śoie wezwany dla powtórze­

nia donioslyoh zeznań ped przysięgą. Świadek t-n  
zezn»je mianowicie, ie w poniedziałek, we dwa dni 
po m o rd tu ts ir , wszedł do Steineión i zapytał aię 
starej Afcramki Steinerowej: „Co to aię u was wozc- 
raj atiło?* Abrtmka na to odpowie l ł ia ła . „T o s i ę  
m i a ł o  s t a ć  i n a c z e j ,  a t a k  a i ę  s t a ł o * .  Kiedy 
zaś Sztflartki, zaintrygowany tą tajemniczą odpowie­
dzią, zapytał: „A cóż to aię takiego miało inaczej 
stne*, nie otrzymał juz na to odpowiedzi, j a k  g d y ­
b y  A b r a m k a  s p o s t r z e g ł a  s i ę,  i e  i t a k  za- 
d u ż o  p o w i e d z i a ł a

L a j a  oświadcza ku zdziwieniu przewodniczącego, 
ie nie zna żadnego S z a f 1 a r s  k i eg o. Dodaó n ili-  
iy, ie  Sztflaiski j u t  właścicielem j r u n u  w Sztfla­
rach, a Laja mieszka w Szaflarach już od p:ęeiu 
l a t ! Irf

Wchodzi L e o p o l d  S t e i n  er, mąz Lai, ponury 
żyd z czarną jak węgiel bitdą., Sprawia wraże­
nie odpychające. Zeznaje cicho, tak, ż ł  przysięgli 
muszą się upominać o wyitźniejszy tuli głosu, L e ­
o p o l d ,  a właściwie Le j b ,  który jest ciotecznym 
l i i  t m Salomona, a siostrzeńcem Chaima Fa bera, 
zrzeka się dobrodziejstwa prawa i dobrowolnie skła­
da przysięgę.

Lejb Steiner powtarza zeznania żony dość dokła­
dnie. Wogóle Steinerzy recytują awoje zeznania, naj­
widoczniej dobrze aię ned nimi wspólnie przedtem 
zastanowiwszy. Pytanie, czy Chudoba jest zdrów, za­
dała matka Lejba, atura Bojża Abramka. Lejb po­
wtarza rzekome twierdzenie Chndoby o kasłaniu 
krwią. Prostuje jednak żonę w lein, ie przyznaje, ii  
Chudoba był u n i c h  k i l k a  l a t  t e mu .  Spać po­
szli w p trę  minut po odejściu Chudoby. W lecie 
chodzą zaś apać Steinerowie takie czasem i o 11 tej 
nie wcześniej jak o 10 t j.

P r z e w o d n i c z ą c y  podnosi, ie Lejbę w nie­
dzielę rauo nio nie zainteresowała wiadeść o znale­
zieniu Chudoby. Zapytuje, czy nie przyszło panu na 
myśl, ie wartoby może jrzyjśó z pomocą?

L e j b :  „No i na co? Żeby on trochę był żywy, 
toby się przydało może i ratować. Ale jak  już nie 
żył, to na co ratować?* (Wesołość). Lejb oświadcza, 
ie nie widział powodu, dla któregobj miał zawia­
damiać o tern co zaszło Farbera, którego spotkał w 
kilka godzin polem na drodze; na zapytanie: Wa« 
ueues? rzekł mn, i e  C h u d o b a  n i e  i y w y .  F ar­
ber p szedł przypatrzeć się, zdtleca, z giśoińca. 
Krwi widział L»jb tylko dwie „kupki* jednę na 
trawie, d rig ą  zaś pr<y rowie na ścieżce.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy Farber nie opowiadał 
panu o Chudobie, ie  się dziwi, skąd się mógł tam 
znaleść.

L e j b :  „Nic nie powiedział; rozeszliśmy się do 
domu*. O przypuszczeniu krwotoku ni>, mu F irber 
nie powiedział. O rozmowie matki z SzifLrskim nic 
sebie Lejb przypomnieć nie może.

Wchodzi R o z a l j a  S t e i n e r ,  tak zwana Abram­
ka, stara zgrzybiała iyaówks, z bekiem wykrzywię- 
nym paraliiycznie, ubrana w Suknię materjslną.

Tnż za Abramką zjawia się jednak urzędaik wię­
zienny, który najwidoczniej silnie pomięizany, komu­
nikuje coś na ucho weźnemu prezydenta. Woźny bie­
gnie szybko do dra Morelowskiego. Przewodniczący 
silnie pernszony, ogłasia rozprawę za pm rw aną  na 
przeoiąg 10 minut. W audytorium powstaje sensa­
cja. Bozchodzi się wiadomość o nagłej ucieezce z 
więzienia siedząuegu w areszcie śledczym zbrodnia­
rza Hacuaia, którego rozprawa odbyć się ma 25 bm.

Dopiero po trzech kwadransach rozprasa podjęta 
została na nowo. Dr Mcrelowaki wyjaśnia dzienni­
karzom i przy. ięgłym, ie  Hacnś został schwytany, co 
rozprasza nastrój niepokoju, panujący przez ten ozaa 
w sali rozpraw i na korytarzach.

B o j z a  S t e i n e r  liczy lat 63; składa przysię­
gę; od zeznań uchylić aię nie może, bo jest tylko 
powinowatą FSrberów. Bojza zeznaje, ie  Chudoba by­
wał może raz na rok. Powtarza o k r w i  p r z y  k a ­
s z l a n i u .  Salomonowi dano papierosy robione. Co 
do Chudoby, m ó g ł  m i e ć  n i  e p r z y j  a o i ó ł .  Na 
zapytanie przewodniczącego kto go mógł zabić, od­
powiada. „Pan Bóg to mcie wiedzieć*. Bojza wyja­
śnia, że buda w Zaskalu należała do niej; szynko- 
w#la w niej piwo i wódkę; piwniczka jednak nale­
żała do Chaima. Budę zamknęliśmy, bo się pan 
hrab'a o t)  starał. Zamknięto ją  w grudniu 1897 
roku.

P r o k u r  i t o r  stwierdza, ie  reskrypt starostwa 
datowany jest 13 lutego 1897 r. Bojza wniosła je­
dnam rekurs.

B o j z a  oświadcza, ie wogóle miała k<lka 
terminów z powodu hrabiego, a zaskariona miała 
zapłacić 10 złr. kary, któryoh do dziś dnia jeszcze 
nie zapłaciła.

P r z e w o d n i c z ą c y  wytacza aprawę sensacyj­
nej rozmowy z Sinflnrakim. Jeżeli pani ehoe — mó­
wi — to ja pani go sprowadzę. On to samo paui 
do oczu powtóizy.

B o j z a  twierdzi, ie  „tego nie moie pamiętać*, 
0zy Szaflareki n niej był. Takich słów jednak nie 
powiedziała, bo ona głupstw nigdy nie mówi.

P r z e w o d n i e . ;  ąoy:  Byłoby to trochę nieostroż­
ne? Prawda? Niech pani pamięta, ie  ja się pani pod 
przysięgą pytam.

B o j z a  przypomina sobie, ie  Szafiarski był n niej 
w n i e d z i e l ę  przez całe pół dnia, tle  rozmowy 
z nim przypomnieć sobie nie moie, O tern, ie  się 
miało coś stać inaczej, stanowczo nie mówiła.

H e r s o h  S t e i n e r ,  młodtzy brat Leibs, chce 
dobrowolnie świadczyć. Podozas pobytu Chudoby i 
Salomona u n'cb, czytał hebrajską książkę. Jakóbek 
Farber odwołał Salomona o wpół d j 9. Dowie Iziaw- 
szy się rano, ie  Che d-ba nie iywy, odpowiada, ie  
m n  to  b y ł o  w s z y s t k o  j e d n o .  „Pomyślałem: do- 
bize się stałe, ie od nas wyszećł, bo gJyby n nas 
umarł, toby były przykrości*. v ^ « 80*ość.) Zresztą 
tłomaczy aię, ie  nie lubi patrzeć na nieżywych. Co 
do drconych szczegółów o ładowaniu piwa, zmienia 
Hersch zezntnia złożone w śledztwie, oo przewodni­
czący każe zsm tiw aó do protoiołu.

P r o k u r a t o r :  Czy pan tego wierzoru nie wy­
chodził na dwói, dajmy na to z naturalną potrzebą. 
H e r ,  eh:  Nie.

P r o k u r a t o r :  Nie zwróciło to pańskiej uwagi, 
ie Chudoba w stąpił, aby tylko fajkę zapalić a sie­
dział ze trzy godziny?

H e r s c h :  On z w y k l e t a k  r o b i ł .  J a k  p r z y ­
s z e d ł ,  t o  on d ł u g o  B i e d z i a ł

Słowa te wywołują sensację, •-rot- r.? a • i 
p r z e w o d n i o z ą c y  skwapliwi?, ?9ć3hw;i-v% to wy­
gadanie sie Herach a, który okaz je  •tuiieern-
nie i stara się w bnrdzi niezręczny ;  s .■< p ii
piorunujący efekt s!ów nieopal. • ay

P r o k u r a t o r :  To coś zupełnie u«w ago. Wssaśr- 
że bratowa pańska twierdz*, żc C hudo* cr-zytcsdi 
wogóle po raz pierwszy, a pański n te  ’iau;e, 
ie Chudoba był niesłychanie r*

H e r s o h :  (blady) Ja ohci w ^ied iteć  '
jak on przed trzema lity  był r v^v t V : «  
długo siedzuł

J ę d r z e j  J a n i k ,  młody górai. ijsioie -:apvzy- 
siężony. Przyjechtł od azynkarza F.arahitaso.rs, - o pi­
wo krytycznego w eczora skoro zh  ĆCsip?:.:; Jr-oii 
konia miał białoaiwego. Farber -w j.bU1 & 4-'
dział tam Stanek z ojcem i z

P r z e w o d n i c z ą c y  o z n s w ei,:Ł!ł . 
ber, korzystając z przywileiu -.‘Stewy odr.św ik  v* • 
znań. Zeznania te byłyby nieta^r-d-- . '  sit-o •• 
ze względu na ową hister . , -y r
palcem.

Zeznaje natomiast mały Jakób F a r b e r ,  w mun­
durze gimnazjalnym. Jakób skoń >zył trzy klasy. 
Czwartą uczy się prywatnie w domu. P r o k u r a t o r  
stawia wniosek, aby Jakóba nie zaprzyzięgić ze 
względu na wiek młodociany. O b r o n a  zgadza aię 
na to.

J a k ó b  twierdzi, ie wieozorem czytał książkę. 
Wszystko ukróca w zeznaniach co do czasu systema­
tycznie o godzinę, skutkiem czego przewodniczący 
kilkakrotnie go upomina. Wyszedł po Salomona przed 
9 tą. Ojcieo wyszedł do ładowania piwa.

C h a i n .  F a r b e r  zaprzecza temu energicznie, 
w czeiu go jednak przewodniczący powstrzymuje.

J a k ó b  twierdzi, że ojciec pierwszy położył się 
spać. On z bratem równocześnie pc szli spać, ale k b  
zgasił lampę, tego nie pamięta. W nocy nikt nie 
wychodził. Żadnych krzyków nie było iłyohaó. Obu­
dził się okiło 6 tej rano. Dowiedział aię o tern co 
zaszło, dopiero gdy poczta około 7-mej przyjechała i 
gdy panowie jadący poeztą poBzli Chudibę oglądać. 
Sam nie poszedł zaraz, bo był nienbrany, nie pomo­
dlił się i nie jad ł śniadania. Na zapytanie, kto ojca 
doniótł o śmierci Chudoby, o ś w i a d o z h  J a k ó b  
i e  n i e  wi e .

P r z e w o d n i c z ą c y  przypomina ma, ie  w śledz­
twie zeznał, i i  Bani oznajmił to ojcu.

J a k ó b  wobeo tego przyznaje, U  iatotnie powie­
dział ojcu, że j a k iś  c h ł o p  l e ż y  t a m  z a b i t y ,  
a l e  o j o i e c  n a  t o  n i o  n i e  t d p o  w i e d z i a ł .  L u ­
d z i e  m ó w i l i ,  i e  t o p e w n i e  o j c i e o  z a b i ł  t e ­
g o  o h ł o p a .  j a k ó b  n i e  p o w t ó r z y ł  t e g o  oj ou.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy widziałeś krew na ka­
mieniach podwórza? J a k o b :  WidzLłem kamień 
czerwony w jednem miejscu. P r z e w o d n i c z ą c y :
A kto to z a c i e r a ł  k r e w  n o g ą  n a  k a m i e n i u ?  
Nie wiesz? J a k ó b :  Ja  tego nie rebiłem.

Osk. C h a i  m F a r b e r  zaprzecza z e z n a n i o m  
s y n a  w niektórych szuzegółaoh.

Przewodnicsący odczytuje szereg protokołów ze­
znań odnosząe/oh się do zagadkowej roli, jaką od­
grywały drieci Chaima. nazajutrz po morderstwie. 
W o j c i e c h  M u c h a  zw. R y b a r e k  zeznaje, ie  ś 1 a- 
d y  k r w i  w n i e d z i e l ę  p o p o ł u d n i u  n a k r y t e  
b y ł y  k a m y k a m i .  N a  s ł u p k u  ś l a d y  k r w i  
b y ł y  ścierane przez jakiegoś tydka, który stał przy 
słspku. A n t o n i  H a u d o n  nadstr. skarbowy w No­
wym Targu powiedział, ie nie zauważył, aby Hele­
na miała palec akaltczuay; natomirat K o n s t a n t y  
K u d e l k a ,  takie strain. ak. zizaaje, ie miała palec 
o b i e r a j ą c y ,  co ze sKaleozeniem równoznaczne nie 
jeat. Świadek L n d w i k  B i e n i a r z  zeznał, ie  j e ­
d e n  z s y n ó w  F & r b e r a  n o g ą  z a c i e r a ł  ś l a d y  
k r w i .  Żona jego K a t a r z y n a  B i e n i a r z  widziała 
ślady krwi ponakrywane kamykami; od S t e i n e r -  
k i  w y a ż f o ,  j a k  n i d z i a ł a  n a  w ł a s n e  oor y ,  
t r o j e  d z i e c i ,  d w o j e  m a ł y o h i  d n i y  c h ł o ­
p a k ,  k t ó r y  o b c a B e m w y p i e r a ł  ś l a d y  k r wi .
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Świadek Rozalja G i e ł ż y ń s k a  wreszcie zeznaje, Ze 
ś l a d y  k i w i  od  b r a m y  p o i a u a o i a n e  b y ł y  
k a m i e n i a m i .  Stary Farber oglądał słupek, na 
którym przedtem była k e w.  S y a  F a r b e r  a, 18 
l a t  m a j ą c y ,  z a g r z e b y w a ł  , 'u a d y  o b c a s e m .  
Jest rzeczą wprost nie pjjętą, jakim sposubem stało 
się, Ze wszyscy ci nader waZni świadkowie, nie zo­
stali wezwani do rozprawy i pod przysięgą prze- 
słncbani.

J a k ó b  F a r b e r  kategorycznie zaprzecza wszy­
stkim powyZszym zeznaniom, co wywołuje kiwanie 
głowy n przewodniczącego.

Ostatni wczorajszy świadek Jan J a n i k ,  były 
słnga Farbera, nader ciężko myślący, zeznaje, Ze te ­
raz służy w Peszcie „przy mnrzeu, co ma znaczy5, 
Ze jes. murarzem. Farber owego wieczora oholził po 
polu. Świadek kładł wtedy piwo na wóz. Stanek 
przyjechał o 1/alO-tei_ A b r a h a m  p o j e c h a ł  ze 
ś w i a d k i e m  n a  c a ł ą  n o c  do C h o c h o ł o w a  z 
p i w e m  — n a  p o d s t a w i e  r o z k a z u  F a r b e r a .  
Wrócił nazajutrz rano. S a l o m o n  F a r b e r  p o w i e ­
d z i a ł  mu :  „ S t a ł o  s i ę  n i e s z c z ę ś c i e .  C h ł o p  
C h u d o b a  j e s t  z a b i t y " .  Na zapytanie: „Eto go 
zabił", odpowiedział, Ze „nie wie“. Plama przy zwło­
kach była tak duZa, jakby kto konewkę krwi wylał. 
Świadek pizeozy, jakoby Krew była rozmyślnie poroz­
lewana. L u d z i e  m ó w i l i ,  Ze C h u d o b y  n i k t  i n ­
ny  n i e  z a b i ł ,  t y l k o  F a r b e r y .

P r z e w o d n i c z ą c y  przypomina, Ze dawniej J a ­
nik zeznał, iż Salomon powiedział: „Nie wiem kto 
zabił, bom się położył spaó o 11-tej.

Ś w i a d e k  przypomina to sobie i powtsrza sta­
nowczo to zeznanie. A d w o k a c i  E o s e n b l a t t  i 
J a k u b o w s k i  przypierają go jednak do mu r n ; 
chłop traci kontenans i odpowiada wahaj ąoo.

Ś w i a d e k  oświadcza, Ze dlatego porznoił Błużbę 
u Farberów, bo się bał Zeby oni i jego nie zabili. 
(Wesołość). Farbery są czasem źli, czasem dobrzy. 
Baz się trafiło, Ze Farber Chaim w pasji go obił.

Adw. R o s e n b l a t t  znajdnje, Ze to woale nie 
wiele wśród całorocznej służby i ogromnie jest kon- 
tent z tego swego spostrzeżenia.

Ś w i a d k a  zbiła takZe raz Faberow s, ale dała 
mu za to 5 złr. aby jej nie rkarzjł Świadek zezna­
je, Ze w niedzielę wszyscy Farberzy b y l i  s m u t n i ,  
n i c  n i e  j e d l i ,  a S a l o m o n  b y ł  b a r d z o  b l a a y .  
Jak  Farber wrócił z Nowego Targu, klęli Farbery 
na ludzi za to, Ze ich obwiniali a n a j w i ę c e j  
p r z e k l e ń s t w  m i o t a l i  n a  hr .  W ł a d y B ł a w a  
Z a m o y s k i e g o .  Wogóle od niedzieli Farbery byli 
jak Btruei.

Badoa S o h n e y d e r  interpeluje w sprawie śla­
dów krwi. Rado* U r s e l  zapytuje, ozy Farber miał 
jakiego psa? Okazuje się, Ze psa nie było.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  p. Ł  u c z k o  zapytuje, 
wiele było służby i gizie sypiali. Okazuje się, Ze 
troje słuiby spnło razem w stajni. W kuchni nikt 
nie sypiał. Oj do koguta zabitego w niedzielę, »e- 
znaje świadek, Ze „był on jnZ całkiem zdechły1*. Za­
bił go Salomon w sieni, więc krew nie mogła try­
snąć na B łapek.

Oskarżeni zaprzeczają niektórym szczegółom ze­
znań świadka, a Silomon Fit ber twierdzi, Ze siostra 
jego skaleczyła się przy szatko sraniu kapusty. Potim 
dopiero, z powodu zanieczyssozenia rany, palec za­
czął ją obierać.

Na tern odroczono roz rawę dc dnia dzisiejszego.

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na następujące 

stypendja: a] z fundacji im. Agenura hr. Gołuchowskiero 
dwa po 300 złr. dla słuchaczy prawa na uniwersytecie lwow­
skim, lub dla młodzieńców od łających się nauce sztuk p ię­
knych; trzecie w kwocie 200 złr. dla uczniów krajowy ch 
szkół gimnazjalnych, realnych, uniweriyteckich, lub techni­
cznych, a czwarte w kwocie również 200 złr. dla uczniów 
krajowej szkoły gospodarstwa wiejakiego; ó] z fundacji śp. 
Filipa W iktora Obniskieg) w kwocie 395 złr. d'_ młodzie­
ży polskiej szlacheckiego pochodzenia słuchaczów prawa w 
galicyjskich uaiwersytetach; c] z fundacji śp. Kajetaaa hr. 
Lewickiego w kwocie 303 złr. dla młodzieńca, oddającego się 
nauce nztuk pięknych i w kwocie 200 :łr. dla ubogiegc u 
cznia k aj. azkoiy gospodarstwa wiejskiego; d) z fundacji 
śp. Jakóba Nawratila w kwocie 60 zlr. dla syna pocztmi 
strza ekspedjenta, lub ekspedytora poczt >wego, ucznia g i­
mnazjum, lub szkół realnych w GriKcji, uczęszczającego ne> 
wyżej jak do klasy szóstei; e\ z fundacji Kazimierza Prus 
Pet rczjna z kwocie 2o0 złr. dla uczniów uniwersytetu Ja-

fiellońikiego w Krakowie i wyższej szkoły priemysłowej w 
..akowie, dalej w kwoc e 150 złr. dla uczniów gimnazjum 

św. Annj w Krakowie, wreszcie w awncie 125 złr. dla ucz­
niów szkoły rolniczej w Czernichowie;/] z funlacji pod n a ­
zwą „Stypendjum księdza Ireneuuza Mokrzyckiego i jego 
matki Marji Mokrzyck ej" w kwocie 250 złr. dla oaietuco- 
nych po obojgu rodzicach uczniów obrz. rz. kat., począw­
szy od pierwszej klasy gimnazjalnej aż do ukończenia dwóch 
lat fakultetr prawniczego, lub filozoficznego, albo tzech lat 
fakultetu lekarskiego. Tern- n o wszystkie stypendja dc 15 
listopada. — P.ezydjum »ądu obwodowego w Wadowicach 
na posadę woźnego w sądzie powiatowym w Ślemieniu z 
r oboiam 112 złr. 50 ct. i umundurowaniem. Termin do 2 
listopada.

Wydział krajowy na stypendjnm i fuaduszu imienia ks. 
Pawła kretowicza w kwocie 60 złr. dla młodzieńców uro­
dzonych w Sękowej w powiecie gorlickim, synów włościań­
skich, narodowości polskiej, rz. kat., którzy po uiończeuiu 
szkoły ludowej w Sękowej, uczęszczają do jakichkolwiek 
wyższych szkół. Termin do 15 listopada.

KRONIKA.
Rrak&w dnia 13 października.

f t k l s u d s u  k t ś e l e l i y .  Dziś, czwartek, Edwarda 
króla wyznawcy; ju tro  Kaliksta papieża i Foitunaty  panny.

Kalaadarz rysilkl W miesiącu październiku w n«e  ło 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i i pstrąga. 

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak i samicę.
Um inrz myśliwski W miesiącu październiku w elie  

połowu. aa wszelką z ńerzynę i ptactwa, z wyjątkiem na 
łanie, kezły, cielgi*. i szpiczaki, oraz kury, grusze* i  Cie- 
rzewie.

m m  p i s
Pensje urzędników, profesorów, dnohownyob, są 

na razie uregulowane; słudzy rządowi dostaną uchwa­
lenie ustawy podwyższającej pensję jeszcze w ciąga 
bieżącego miesiąca. I  na tern koniec ? Doprawdy, wy­
mierzenie sprawiedliwości jednym uwydatnia tylko 
krzywdę drugich: mamy na myśli urzędników kolei 
państwowych, stmZ skarbową i urzędników pomocni­
czych, a względnie d’unistów .

Dlaczego urzędnicy kolejowi nie zostali włączeni 
do ogólnej regulacji plac, pozostanie doprawdy za­
gadką biurokracji austrjaekiej. Trafnie zapytuje Deu- 
tsches Volksblatt: czyż urzędnicy kolejowi nie są 
urzędnikami państwa ? Państwo ma monopol tytonio­
wy a nZywani przy jego wykonywania urzędnicy 
teohniozni i administracyjni, są urzędnikami państwo­
wymi; pańsl wo ma lasy, a urzędnioy zawiadujący 
nimi, są urzędnikami państwowymi; państwo ma pocz­
ty a przy upaństwawianiu prywatnego nrzędn pocz­
towego kierownik jego otrzymnje pewną klasę rangi. 
To samo państwo upaństwowiło nakonieo 57 prc. 
wszyBtkioL linij kolejowych — urzędników jednak 
nie zrobiło „państwowymi11, lecz stworzyło dla nich 
potworny stoauaek prawny: zrobiło ich ełngami pry­
watnego przedsiębiorstwa państwa. I  jakiż jest w tern 
senB, Ze państwo fabiyksoji tytonia nie aw aia za 
prywatne przedsiębiorstwo państwowe pomimo, Ze 
ma ono chyba więcej charakteru prywatnej usta­
wy, a ustrój kolejowy słoZąoy publicznym i najogól­
niejszym interesom, którego bezpośrednie prowadzenie 
przez państwo ma pierwszorzędną doniosłość i staje 
się koniecznością dobra ogólnego, zdegradowany zo­
stał przez toZ samo państwo do znaczenia przedsię­
biorstw prywatnych 1 A moZe urzędnicy kolejowi ma­
ją przy lZbjSzej (!) służbie mniejsze potrzeby życio­
we, szoro minimum uwa me za konieczne do egzy­
stencji u nich wynosi tylko 500 złr. rocznie, pod­
czas gdy u każdego innego oznaczone jest na. 800 
złr. Dziniaj tan urzędnik kolejowy musi czekać sześć 
lat od swego mianowania, ażeby zdobyć te 800 złr. 
płacy. Przez te sześć lat służby bardzo ciężkiej i od­
powiedzialnej będzie musiał wiele przecierpieć i wie­
le sobie odmówić. Może koła rządzące nie chcą bli­
żej przypatrzeć się, jaki jest dzisiaj stan naszych 
urzędników kolejowych. MoZe ju t sobie nie przypo­
minają, Ze takie same warunki w Szwajcarji po­
pchnęły służbę kolei północno-wschodniej do kroku 
bardzo rorpaeziiwego, do ogólnego strejku. Może nie 
wiedzą, Ze nasze koleje państwowe są szkołą dla 
idei socjalistycznych, które rozwijają się bez żadne­
go naciska, bez żadnej agitacji, ale sprowadzono są 
samym porządkiem izeozy i obejmują szerokie koła 
od ostatniego palacza dośredaiego urzędnika Wooeo 
tego uregulowanie płac urzędników kolejowych musi 
nastąpić. Na to nie potrzena żadnej nowej ustawy, 
n co ważniejsza, nie potrzeba rzeczy jeszcze mniej 
popularnej: nowego podatku. Jeżeli wyjmiemy wyż- 
izyoh urzęduików, poeząwazy od wyższego inspekto­

ra, mamy 6162 urzędników kolejowych, 4510 służby 
i niższych urzędników. Przeciętne podwyższenie płacy 
od 200 do 250 złr. wyniesie nie wiele więcej nad 
dwa miljony, co przy ciągle wzrastających przycho­
dach kolei państwowych nie gra wielkiej roli. No­
wy wydatek można wliczyć na tylnł zwrotn kosz­
tów iazdy. Nie potrzeba równlei odnosić się do p ar­
lamentu, bo w tym wypadku minister kolei żelaz­
nych wspólnie z ministrem finansów może sam wy­
dać nowe rozporządzenie,

Co do straty skarbowej, to jej żądania, przedłożone 
w marcu 1898 w petycji antysemity dep. Pro- 
ohazki, są więcej niż skromne. Żądają one tylko ure­
gulowania ich stosunków. W tej samej petycji zwró­
cono uwagę na usługi jakie oddaje psństwu strat 
skarbowa i wtedy to zobowiązał się dep. dr Eaiol 
zająć się jak  najgorliwiej stratą skarbową. Dzisiaj 
m inister Kaicl ma sposobność dotrzymania obietnic 
deputowanego. Straż skarbowa naprótno spodziewała 
się, Ze przy regulacji płac urzędników i o niej nie 
zapomną. To wyłąoienie jest dla niej tern przykrzej­
sze, Ze nie miała dotychczas dodatków na utrzyma­
nie. Straż skarbowa ma zatem wszelkie prawo doma­
gać spełnienia jej żądań, przedłożonych w petycji 
z r. 1898.

A wreszcie ta  nieszczęśliwa kwestja djurnistów,

tyle już razy omawiana. Przecież ci ludaie, od któ­
rych wymaga się dostatecznej znajomości spraw Kan­
celaryjnych, administracji i słntby rachunkowej, wresz­
cie pewnego wykształcenia, którzy nieraz mają te 
same -ajęcia co urzędnicy XI, X nawet IX klasy, nie 
mogą zadowolnió się temi 30 lnb 35 złr. miesięcz­
nej płacy. Kilkadziesiąt lat czekają djurniśei na po­
lepszenie stosunków, stworzenie stabilizacji jak i 
zmienienie dzisiejszej pogardliwej nazwy „djurnista" 
na „prowizoryczny urzędnik". Wobec ogromnej dro- 
tyzny artykułów rp iżywezyeh i podrożenia mieszkań, 
przeciętnie 45 złr. miesięcznego dochodu, nie może 
im wystarczyć. Djnrniśoi wiedeńscy zwołali na 4 go 
bm. zgromadzenie, które miało obradować nad po­
wzięciem kroków w cela ulżenia ich nędzy. Porzą­
dek dzienny zgromadzenia obejmował tyiko dwa pun­
kty: mianowanie djarnistów, którzy służą jako taey 
12 lat, urzędnikami XI klasy i powiększenie płacy 
o 25 pro. Baron Busehmann, radca sekcyjny w mi- 
nisterjum handlu, zakazał zgromadzenia pozwalając 
djurnistom na wystosowanie prośby do tronn, aby 
otrzymać polepszacie stoBunków w drodze łaski.

Bada państwa po winna upomnieć się o pokrzyw­
dzonych i wymierzyć im sprawiedliwość.

Jutro rano o gudzfnie S-mej wyjdzio nadzwy­
czajny dodatek do „Głosu Narodu", zawierający 
sprawozdanie telefon czne z przebiegu o rad Jta 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej w Wiedniu.

JE. hr. Gołuchowski, minister spraw zagrani­
cznych, przejechał aiiś rano przez Kraków i  Wiednia 
do Lwowa.

Sądy rozjemcze Namiestnik rozesłał do bur­
mistrzów wielu wnaosniejszych gmin w kraju — a 
między niemi także d > lwowskiej — zapytanie, czy 
nakazane nBtawą z dnia 6 m ana 1875 r. sądy roz­
jemcze zostały ustanowione i ozy funkcjonują. Sądy 
te w myśl rzeczonej ustawy powołane są do jed,ta­
nia stron w sporze będących o kwoty, lub przed­
mioty nieprzekrające wartości 300 złr. Ciłcntów 
sądu wybiera Bada gm.naa, sąd winien w ozuaoio- 
nyeh dniaoh fankcjonowaó w lokalu zwierzchności 
gminy, a ngoda przed takim ,f dem zawarta ma 
moc egzekucyjną wyroku sądowego. S ą iy  rozjemcze 
pewinuy iataieó we wzystkieh gminaub, liczących 
więcej, niż 4000 mieszkańców, w innych zaś mogą 
być utworzone za uchwałą R tdy  gminnej. Sądy te 
nie weszły prawie nigizie w naszym kraju w życie, 
w Bzezególnośii zaś we Lwowie nie istnieją one 
wcale i trudno obeenie dociec, ozy wogóle robiono 
kiedy jakie próby celem ich aktywowania. Po re­
skrypcie namiestnika powstaną niewątpliwie w bsr- 
dzo wielu gminach, we Lwowie zaś zarządzone zo­
stały na razie badania, ozy sądy rozjemcze w nim 
istniały, poezem w ir  żona zistanie a co ja celem 
wprowadzenia ich w życie. —  Istnienie sądów roz­
jemczych ulży znacznie sąlom  w ich ozynnośń — 
ludności zaś da szybki i tani spoBÓb załatwiania 
sporów.

Weterynarze powiatowi- Donoszą nam, że dnia 
3 b. m. była w ministerstwie deputaoja austrjaokioh 
weterynarzy rządowych w sprawie regulacji ich s ta ­
nowiska służbowego. Sprawa ta  właśoiwie już od 
dwa lat jest przesądzona, kiedy Red* zdrowia prze­
dłożyła wniosek awansowania o. k. weterynarzy po 
V’iałowych, którzy dotąd trwale i stale na oały ozae 
służby przydzieleni byli do XI raagi. Ministerstw i 
przyjęło wniosek Bady zdrowia jako BWÓj, oczekiwać 
tedy należy, że wnioBek ten w formie przedłożenia 
rządowego pojawi się w Izbie deputowanych. Tru- 
dnoby tłomaezyó dalszą zwłokę niezdolaośeią parla­
mentu do pracy, skoro tyle innych ważnych pried- 
łożeń mimo to podano Badzie państwa pod obrady. 
Sprawa ma awoje ważne strony nawet dla ogółu, 
nie mówiąc już o dziwnym stosunku urzędnik! sta­
rostwa, który jeden wśród innych kolegów trwa sta ­
le ’ja  najniższym stopniu rangi, mając stndja równa 
uniwersyteckim, a zajęcie służbowe t ik  ważae ze 
względu na ekonomję poszczególnych gospodarstw, ja ­
ko też na ekonomję krajową. Jeżeli podnoszono skar­
gi na weterynarzy rządowych, należy się zastanowić, 
ozy główne źródło skarg nie leży w tej zasadzie, któ­
rą  ustawodawca z r. 1876 przyjął dla weterynarzy 
rządowych, zdanie które i dziBiaj często Błysły my, że 
weterynarz rządowy nie potrzebuje awansu, bo ma 
inne boozne dochody. Ten system wynagradiauia ais 
jest .odpowiedni, gdyż osyni orynnośój urzędnika 
zależną od własnego przemysłu. Rząd powinien tak  
ważnego ekonomicznego urzędnika u ozy nić znpsłnie 
u łam an y m  od ewentualnych doohodów, wtedy moża 
od niego żądaó zupełnej bezinteresowności. Sprawa 
jest nagła i powinna być rychło załatwioną.

Zamiar ucieczki. Haonś, wspólnik Kasprzydo- 
wnkicgo w morderstwie Szostka niecierpliwi się za 
kratami w więzienia śledczem. Nie podoba mu się 
mieszkanie n św. Michała. Tęskniąc za swoim wspól­
nikiem KaBpizydowskim, którego napióżno krakowsoy 
dedektywi szokają po szerokim święcie, czy Ut d la 
innych nieznanych nam pou odów, dosyć, że jna dwa 
razy przepiłował kraty więzienne, tak, że musiano 
mu włożyć kajdanki i posadzić do bezpieczniejasej
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łaźn i na piątym kurytarru. Ale i tn zbrodniarz u- 
patizywszy dobie sposobną chwilą spróbował po rrz 
trzeci ucieczki i 10 w czasie kiedy cała u ra g a  sądu 
prawie wyłącznie zwrócona j is .  na głośną sprawą 
Farberów.

Wczoraj przed godziną 6 wieczorem, przed wy­
słuchaniem piątego św iatka w tej sprawie, przewo- 
dnieiąoy, prezes dr Morelowski przerwał nagle roz­
prawą, a publiczność dowiedziała sią, że powodem 
tego intermezza jest ucieczka Haouaia. Poroszenie i 
sensacja na sali olbrzymie. Wszyscy na chwilą zapo­
minają o Fa berach, a Haonś jest bohaterem. W tej 
chwili komisia sądowa z prezesom dr Morelowskim 
na czele udaje sią na miąjsoe wypndku i rozpoczyna 
sią poszukiwanie. W sukurs do tego nadciąga poli- 

, oj a z nadkomisarzem p. Swolkienem na czele. Głó­
wnie zwrócono uwagą na kanał. Ale darenue wytę­
żenie! Obeankano gmouh od dołu do góry, a Hacu- 
óa ani śladnl az wreazoie po długiem ssukauiuzdy- 
ano go ukrytego w komórce tu t pr:y murze domu 

jtanonioznego, woilniątego w kącik pomiądzy des­
kami.

Haonś poprawił sobie byt tą ucieczką o tyle, te 
odtąd cedzie siedział przykuty do podłogi, jako je ­
den z najniebezpieczniejszych zbrodniarz^.

W tym czasie zr aj do wał sią właśnie w gmachu 
dyrektor policji dr Korotkiewiez, który przysłuchiwał 
sią rozprawie przeciw Fa berom.

Haonś, syn Haczyka, funkcjonariusza przy kolei, 
pracował takie, jako robotnik przy tej te kolei. W tym 
czasie ginąły tern rozmaite rzeczy, a nawet pieniądze 
z kasy, ale sprawców nie moina było pochwycić. 
Jednego dnia Haouś, zarabiający guldena z centami 
dziennie, nie przyszedł do roboty, oświadczając, te 
robić nie potrzebnie. Od tego ozaan rozpoczęły sią 
kradzieże towarów z zaplombowanych wagonów i kie­
dy naczelnik ekspo./tnry policyjnej p. Ecatrzewski 
zarządził rewizją u  pode, zanyoh robotników, znale­
ziono mnóstwo towarów u Hicusia i to go zaprowa­
dziło do kryminału, skąd po wyjśoin dopuścił sią 
morderstwa w Krowodrzy. H ionś zatem naleły do 
naj niebezpieczniejszroh zbrodniarzy,

Wyprzediż książek . M bda firma ksiągarsko- 
antyknaraka K. Wojnara (przy uli y F.orjańskM ) 
otwirzyła n siebie wyprzedał reszty nakładów K 
Bartoszewicza. O ile wiemy mkładów tyoh pozosta­
ło ju t bardzo mnłi, tak, Ze niektórych kaiąłek i 
broszur jest zaledwie po kilkanaście egzemplarzy. 
Jestto wiąo ju_ (s tita ia  sposobność zaopatrzenia sią 
w oenne wydawniotwa. Ceny ion są aadawyozaj ni­
skie; cztery, piąć, a n»wel sześć razy niższe o i  

,pierwotnej ceny katalogowej. Z końcem b. m. wy­
przedaż zostanie zamkniętą.

Dezercja. R idolf Bolek, szeregowiec 100 pułku 
piechoty, zbiegł z wojsza.

Sprawa kradzieży 12 000 złr. w W ydzale 
krajowym. Dziś otrzymaliśmy telegraficzne doniesie­
nie ed koreaponeenta naszego ze Lwowa, te  podej- 
ran y  o kradziet 12000 złr. w Wydziale kiajowym 
zasjor Bnjaowski został tam te aresztowany na pole­
cenie prokuratorji państwa. P . Bujnowski był czło­
wiekiem jak to mówią, na stanowisku, pobierał w 
Wydz ale krajowym pensją około 3000 złr., a próoz 
tego był gospodarzem tutejszego kasyna mieszczań­
skiego. Jeat to męzozyzną piąódziea.ąoioletn do­
brze wychowany, ojciec rodziny i właśnie w tym 
mieaiąon córka jego wyjść miała za jednego z tutej­
szych urzędników sądowych. Szczegółów kradzieży, 
o których niejednokrotnie Jut pisaliśmy w Stosie 
Narodu  dziś nie powtarzamy, bo muszą one dokła­
dnie jn t być znone czytelnikom, nadmienić nam tyl­
ko wypada, ta zupełnie niespodziewanie otrzymaliś- 
dzisiejszą wiadomość, sprawa bowiem ciągnęła s ą  
ju t  bardzo długo, a najsumienniejsze śledztwo sądo­
we nie mogło dań tadnyob pozytywnych wyjaśnień, 
pomimo zaś podejrzeń jakie zdawały sią oiąiyó prze- 
dewszystkiem na pann Bujnowskim nie aresztowano 
dotychczas nikogo.

Kalety zatem wnosić, wobeo świetego doniesienia, 
te  w sprawie całej ważna musiała zajść zmiana, 
ewentualnie, te nowe odkryto dowody, rzucające ja ­
sne światło na przebieg kradzieży. Ile dzisiejsze do­
mysły nasze zsajdą usprawiedliwienia, nieomieazka- 
Jny w najbliższym czasie zawiadomić szan wnyoh 
czytelników.

Zawsze on i! Ze Lwowa piszą: Róta Wsinberg, 
iona izeźoika, zamieszzała pod 1. 30 przy ulicy Sło­
necznej, rozgniewana na swoją sługą Marję M irył’, 

Rzuciła na nią nót rzeźiioki i skaleczyła ją w nogą 
pewytej kolana, tak, te mu dano « ezwaó pogotowie 
staoji ratunkowej. Po zaopatrzeniu pozostała Mi ryło 
w domowej knrsoji. Postępowanie karne wdrotono.

Potworni morderstwo W warszawskich pi­
smach czytamy: W dniu fi października, o golzinie 
12 wnooy, do restauracji Moraozewakiego przy ulicy 
Idarszalkowskiej, wszedł pornczoik 2 warszawskiego 
pułku forteoznego, Noaaoz-Noikow, ze znajomymi Tri- 
dinem, Koleśnikowem i narzeczoną zego ostatniego, 
panią N. Czerno w Głoście ei zajęli oaibny stół.

Następnie o ile wiadomi z pogłosek, zdarzyło 
nią, oo następuje: Przy stoliku sąsiednim grono osób 
cywilny en, z pomiędzy których zarządzający warszta­

tami kotlarskie™! na Prudze, Bolesław Daezkiewior, 
zaczął sią uporczywie przyglądać pani C terno w. No- 
saoa-Noskow zwrócił nwagą Daszkiewicza na nie- 
przyzwoitośó jego zaohowania się, a otrzymawszy na 
to gburowatą odpowiedź, wymierzył Daszkiewicza n i 
policzek, otrzymawszy tak t3 od niego z kolei uderze­
nie. Wówczas Nosfccz Noskow wydobył rewolwer i 
zmierzył do Daszkiewicza, leoz obecni przy zajśoin 
roibroili go.

W  dniu 7-ym b. m. porucznik Noiaoz-Noikow 
poszukiwał Daszkiewicza po mieście, leoz go nie zna­
lazł. W dnin 8 Daszkiewicz przyj8wDał do fortecy, 
w cela złotenis skargi na porucznika Nosaoza-No- 
akowa komendantowi. Nie zastawszy jenerała Koma­
rowa w domu, Daszkiewicz pojechał do naczelnika 
aztabi forteoznego, leoz nie zastał i jenerała Bara­
nowskiego. Jadąc aleją obok oerkw’, Daszkiewicz 
spostizegł poru janika Nosacza-Noskowa, zatrzymał 
dorotką i, wyszedłszy z niej, zmierzał w stronę No- 
saoz Njskowa; ten ostatni wydobył rewolwer i, wy­
strzeliwszy 3 razy, połotył trapom Daszkiewicza, a 
następnie, zgłosiwszy się do dowódcy półka, zawia­
domił o fakcie, poozem był aresztowany. ŚLdztwo 
w tokn.

Źyd-hakatysta. Kto jeszcze wierzy w asymilacją 
tydów, kto ładzi się , te  żyd po spanoszenin się 
na ziemi polskiej pozostanie wiernym jej obrońcą, 
niech posłucha tej krótkiej historji, zaszłej dwa dni 
temu (11 b. m.) w Szczakowej, pidczas postoju po- 
eiągn warszawskiego. Miejscem działania: poczekal­
nia m asy Il-giej. Bohaterem: O.to Koissler, tyd, 
właściciel farbiarni w Ł)dzi. Dla objaśnienia dodać 
trzeba, te  ów tyd w Łodzi i Królestwu, gdzie, jak 
wiadomo dla ty łów  są inne prawa, udaje gwałto­
wnie Polaka, lecz z chwilą, gdy przejechał Granicą 
Kohssler zapomniał o swej „polskoizozy“ i zrzucając 
skórą baranią, pozostał lisem w całej krasie. Od 
Granicy nie mówił inaczej jak po niemieeku a po­
sługacza śmiałka, który odwatył sią zapytać go po 
polsku, zwymyślał od słów ostatnich, dodając: „pol -  
n i a oh . e  R e d e r e i “. U«ły»zsł to zdaniep. W., tak- 
te  z Łodzi i po zwróceniu nwagl wstrętnemu tydo- 
wi, zażądał natychmiastowego spisania protokołu. 
Zjawił sią komisarz w Szczakowej i zadość uczynił 
prośbie pana W„ obieonjąo nadto sprawą oddać do 
gądu. Pan W. ałnaznie domaga aią ukaraniu żyd» 
za ubliżenie narodowości polskiej, 'która ohyba wo­
bec żyda tyle tylko zawiniła, że dała mu byt na 
gościnnej ziemi. Czy t )  nie świeWa ilustracja d> 
bajki Mickiewicz* o tm ii i chłopie? 1

0 ciekawych stosunkach w Bidzie gminnej 
m. Stryj* miał aią dowiedz eó namiestnik, gdy tymi 
dniami zjechał tam na lustracją urzędów. Oto na 
audjenoji w a tiris tw ie , na zapyttnie: „jhk tam 
idzie w Bidzie gminuej ?“ odpowiedział radcy Kra­
siński, kowal, te  17 radnych nmsrło, 18 wyloso­
wano jeszcze przed czterema laty, a nowych nie 
wybrano. Ponieważ zaś Rada sk łida aią z 36 śn u  
oiłonków, tedy prawnie zisiada w niej tylko jeden 
radny.

Morderstwo popełnione na osobie Edwarda Ber­
nata, zamieazkułego w Wołoskiej wsi ad Boleohów, 
było sensacyjnym wypadkiem dla całej okoliey i dało 
powód do wielu nwag i przypuszczeń, uwłaczających 
czci osób niewinnych zupełnie. Prze.oi łych poglo ek 
tyoh oczywiście nie powtarzamy, poprzestajemy tylko 
na opisaniu nagiego faktn. Przede wszystkie m mr i- 
my zanotować, te  śoisłej daty popełnionego ozynn do- 
tychozas śledztwo nie zdołało oznaczyć, która to oko­
liczność nie zidi. wi czytelnika po przeczytania niniej­
szej koreapondenoji.

E lw ard  Bernal, z zawodn stolarz, właściciel re­
alności, znany był w Bolechowie ze swej ty łk i pie- 
niackiej i miał akntkiem tego wielu wrogów. Zaj­
mował w swej realnośoi jeden pokój, a tak był prze­
sadnie ostrotny, te nietylko do pokoju nie wpuszczał 
nikogo, ale we dnie i w nuoy zamykał na klacz 
fnrtzą, prowadzącą z ulicy na podwórze, po którem 
uwijał sią 2ł„śliwy brytan. Dnia 22 siarpnia przyje­
chał de E iw arda B. kuzyn jego Aleksander Bernal, 
człowiek młody, z wyrazem twarzy ba*dzo niemiłym, 
oo spostrzegli najmniej nawet ciekawi sąiiedzi. W wilją 
przyjazdu tego knzyna Edward B. własnoręcznie ohleb 
rozozyniaf i przy tej ozynnośoi widziano go tywym 
po raz ostatni.

Nazajutrz Aleksander Bernal przyszedł do żydów- 
skiego handlu, ohcąo sprzędaó przyniesioną ze sobą 
sztuką płótna, tydówka jednakie mimo niskiej ceny 
nie chciała zrobić dobrege „geszeftu1*. Naówozas A. B. 
zawołał: „Podaj notyozki, niech to potsę w kaw ał­
k i”. Żydówka notyozek nie dała i pozbyła aię wre­
azoie natręta. Aleksander B. sprzedawał następnie 
przez kilka dni z dobrym akntkiem i bez przeszkody 
rozmaite przedmioty, któreby były własnością F tw ar­
da B , a czynił to — jak sam opowiadał — z upo- 
watnienia właściciela, który miał wyjeohaó do K ra­
kowa, jemu zaś polecił uzyakaó pieniądze na opędze­
nie rodzinnych potrzeb drogą sprzedaży owych przed­
miotów.

Po jakimś czasie Aleksander B. ulotnił się, a gdy 
Edward B. nazbyt długo nie powraoał, władza na do­
niesienie sąsiadów k a u  ra jego mieszkanie otworzyć i 
przeprowadzić rewizją. Pod solą znaleziono owinięte

w kapą zwłoki zamordowanego, które znajdo a zły aię 
ju t w stadjum silnego rezkładu. Morderstwa doko­
nano za pomocą siekiery, a ślady krwi z podłogi 
usunął złoczyńca przez staranne nmyoie, jak wogóie 
porządek w pokoju panował wzorowy. Za domniemanym 
mordercy wysłano listy gończe, jaz  dotychczas bez 
skntkn. Korespondencją tę napisaliśmy na podstawie 
opowiadania znajomego kandydata noUrjalnego, który 
z Boh chowa przybył nam wczoraj do Krakowa i opo­
wiedział mi ją  przy ■ jbncśoi.

Podroż artystyczna Tournie artysty c w  pia­
nistki Zofji L ibicz D i erzbiokiej cieszy sią w Rosji 
niezwyżłem no .cniero. Znakomita aitystka pozc 
staje obocuie w Jałcie (w Krymie) skąd nrząazs 
liozne wycieczki na koncerty do wszystkich najgłó 
wniejizyoh miast i miejsc kąpielowych. W samej 
Jałcie, pierwszorządnem miejscu kąpielowym nad mo­
rzem Czarnem, doznała rodaczka naszr tak serdecz­
nego przyj *uia *e strony bawiących tam knraojmzów, 
te  K rym skij Kurjer pisze: „ gra pani Dzierzbiokiej 
do tego stopnia rozgrzała dnsze i serca cłuoh&«zów, 
te  po zakończenia konceptu, oklaskom i wywoływa­
niom mnsiano dopiero połotyó koniec zagaszeniem 
lamp, gdyt publiczność sali opuścić nie chciała. N aj­
większą bnrzę oklasków wywołał marsz v ojskowy 
Szuberta-Tausiga". Na dzień 30 września br. zawe­
zwana została rodaczka nasza na dwór cara Mikołaja, 
gdzie wraz z patryarohą pianistów 83-letnim starcem 
Aptonim Kontskiu miała wystąpić z koaoertem przed 
parą cesarską, jej rodziną i całym dworem rosyjskim, 
bawiącym obecnie w Liwadji obok Jałty, koncert 
jednak z powodu śmierci królowej Danji a babki oa- 
ra, me przyszedł do skutku, o ozem m arsułek awo- 
ru Lr. Bsnkendorf artystkę listownie zawiadomił. 
Zaznaczamy, t< był to pierwszy wypadek, aby dwoje 
artystów Polaków dopuszczonych zostało na dwór 
cara, gdzie występy nawet najwybitniejszych aił ar­
tystycznych rodowitych Rosjan zaliczyć m jtna pra­
wie do zdarzeń wyjątkowych. Wystąp p a ii Dzierz 
biokiej na dworze cesarza Rosji odbędzie się w P e­
ters inrgu po zakońozenin żałoby. Urządzaniem kon­
certów artystki zajmuje sią znany w Krakowie im* 
pressario p. Zygmunt Posiadłowski.

Wynalazek Polaka. P. Marehwińiki, Warodb- 
wianin, zamieszkały obecnie w Belgji, wystąpił do 
rządu belgijskiego z żądaniem o pisjw ilej na tks- 
ploatabju maay, nieprzepns cza ąoej wody. Piwnice 
wilgotne, w najniźsiych miejscach położjne, po wy- 
lepienin tą masą, wody nie przepuszczają.

Spadek amerykański. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej ponownie zwrócił sią do 
konsulatu warszawskiego > żą laniem odszuiaaia spad­
kobierców zmarłego w l n u  wych.dźcy Wincentego 
Rankowskiego. Wiadomo o nim to tylko, iż wyemi­
grował z kiajn przed nółwiekiem i te  w roku 1836 
poległ na wojnie w T«xis. Rząd Unji, w nagrodę 
zasług, nadał Rynkowskiemu granty, których wartoió 
obecnie dosięgła sta kilku iziesięoiu tysięcy Jo)»rów. 
Teraz, regulując prawo własności, rząd poszuka,e 
spadkobierców obdarowanego. Interesowani powinni 
złożyć w konsulacie warszawskim metrykę urodzenia 
zmarłego, oraz dowody pokrewieństwa. Zizc._czo.ny 
przytem, iż do konzulatn zgłaszają się liciui Rakow­
scy, gdy tymczasem tylko „Binkowscy-  mają prawo 
do spadku.

„VirflO“, parowiec, na którego pokładzie Andió* 
wraz z balonem swoim popłynął litem  roku ubiegłe­
go do i i  e|soa wzLta p id  Szpiobergiem, zawinął w 
tyoh dniach do Pillau w Prusach wschód lich z ła­
dunkiem ślidzi z, Szkocji. Kapitan statku, Olzon, 
zapytany, oświadczył, iż Andióc przed puszczeniem 
się w podróż napowietrzną, mówit mu, że można aa 
jego powrót czekać do końca paźisiernika r. 1898. 
Gdziekolwiek snadnie wraz z towarzyszami, do tego 
czasu zdoła się utrzymać i dać snak żyoia o sobie. 
Gdyby wszakże d r tej pory nie było od niego wie­
ści, znaczyć to bęlzir, że prawdopodobnie zginął.

Plaga liszek dotknęła s ta rą  Marohją. Wielkie 
pola kepuety są zupełnie zniszczone, a ubiegłego po­
niedziałku pociąg na linji kolejowej Oebisfelde-Magde­
burg został w biegu przez wędrujące liszki w strsj- 
many. Mdjomy ich osiadły na szynach i na kełseh 
wagonowych i niemało trzeba było czasu, aby tor o- 
czyścić.

Jtapati y f c i a  I ce le  nr' ulej generacji. W F i ­
garze ogłoś ł  /uijnsz Harel aukiotę o zapatrywaniach 
i oelaoh młodej generacji w zakresie polityki, sztuki, 
literatury i moralnośji. Z odpowiedzi dotyobozaa na- 
desłanyoh, jest odpowiedź Oaneti najobszerniejsza i naj­
bardziej zajmująca: Z tago ducha opozycji, którą zawsze 
odznacza się młodzież, wyniknęło jej stanowisko ści­
śle demokratyczna w czasach monarohji, a ściśle ary­
stokratyczne w czasach republiki Młoda generacja 
ma cele wysokie, sięgające w chm ary. Oświadosa, 
że dąje się porywać ideałom, a pospolite pojęcia re­
publikańskie nie przemawiają de niej. Demokraci! 
braknje estetycznej wytwornośoi i dlatego patrzy oaa 
nieprzyjaźnie na elitą iatellektnalną. W każdym razie 
jednak ta młodzież daleka jezt od tego, aby miała 
i bń życzyć powrotu monarohji lub dyktatury. N aj­
bardziej odpowiednią farmą zmiany systemu rządo­
wego byłaby wojna lub rewoluoja. Przejście z repu­
bliki do dyktatury mogłoby być tylko następstwem

A P T E K A  L  H E L L E R A  f e j a S

poleca i wysyła odwrotną pocztą aie licząc opakowania
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zwycięskiej wojny, wobeo tego zrozumiały jest ten 
c lłó d , z jakim św iat urzędowy pizyjmu.je każdego 
zw ycięsk iego jen ire ła  i sm ygn ow an ie  z idei odwetu.

Ażeby Francja jako rejuu lika  wdała się  w jaką 
w ojnę, muaianoby ją  jej w yp o w ied z itć ... Oo do sztu­
k i i  literatury, to wyrażenie „czysta i tylko francu­
ska" jest w piaw dzie bardzo poohłtbne, ale w gruncie 
rzeozy fałszyw e. N ie ma „czystego i tylko frtncuskie- 
go genjEszu". Czy woino utrzymywać*, bez narażenie 
aię na zarzat zbytniej surowości, t e Francuzi maję, 
bardzo mało własnych id e i?  Nttom iaet jrzysw ajają  
sobie znakomicie idee innych, które poteui w yjaśnia­
ją . Pojęoia cudzoziemskiego pochodzenia, które dosta­
ją  się do ich mózgów oiemne i pomieszane, w ycho­
dzą z nich jasne i zroznmiałe. To jest dar bardzo 
szczęśliwy, zapewniający tym, którzy go posiadais, 
zm ysł do proporcji, smaku i delikatności uczuć. To 
jest prawdziwy genjnsz narodowy; polega on na ja- 
wnowści i umiarkowaniu un.ysłcwem . Francuzi po 
w siystk ie  czasy przyswajali Bib e gcnjuszów cudzo­
ziem skich i zdobywali z ogrcmnem powodzeniem ich 
m aterjalie i intelektualne zdobycze. Co do moralno­
śc i stan jest niestety nie św ietny. W małżeństwie 
żyją mąż z żoną jak koledzy w edług upodobania. B a ­
no m ówią sobie „Dzień dobry" i spi łykają się zno­
w u dopiero w eczorem . Jest to pewien „w d n y  zwią­
zek" W  razie nieprzewidzianych kataklizmów rozwód 
jest cbojgu dozwolony. To zagustow snie w niemoralnc- 
śoi uwidacznia się od lat piętnastu w klasie m iesz­
czańskiej. Zaczęło cię, od mniej L b  więcej pieprznych 
opowiadań,'niezdrowe idee zaczęły kiełkować,w  głów kach  
dam, rozmowy były  oo raz więcej płaskie, przyzwy­
czajano się chodzić do t ;ngl-tangiów , ażeby słuchać naj­
grubszych dowcipów diw i primadon.... Francuzi, jak  
pow iada pieśń ludu, pozostaną zawsze Francuzami. 
Trzeba przyjmować ich z ich zsletam i i ich wadom. 
Trzeba zważać nie na jedneski ale na masę. W pier 
wszyoh godzinaoh wojny zginęliby wszyscy w eseli u- 
tracjusze, w szyscy esteci, w szystkie „piękne duchy", 
w edług których św iat sądzi Francję. A le zostałaby  
m ass, to znaczy mądry i silny lud i toby wystarczy­
ło . A w ięc nie tracić nadziei, tylko, jeżeli to m ożli­
w e, nabierać nieoo rozsądku".

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
s  m eohaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 30 0  złr.

H U M O R .
Szczyt siedzenia pod pantoflem.
•Małżonek o północy powraca do domu. Wchodzi na pal­

cach, zagląda do sypialni i znów bardzo cicho wychodzi na 
schody i dzwoni do drz»i sąsiada.

Sąsiad leży już w łóżku. Usłyszawszy dzwonienie, wstaje 
i  drzwi otwiera.

— A pan co tu  robi o tej porze?
— Szanowny p ańe  — błaga „pantofel"—przyszedłem do 

domu i znalizłem żong już śpiącą.
— Cóż z tego?
— Wige, błagam, daj mi pan zaświadczenie, żem już o 

północy był w domu...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Lwów 13 października. Wczoraj rano w tu te j­

szych koszarach Ferdynanda odbył się pojedynek 
na pistolety, pomiędzy p. L. urzędnikiem jednego 
l  tutejszych banków, a kapitam m  M. Ten ostatni 
zginął na miejscu.

Wiedeń 13 października. M inister sprawiedli­
wości przeniósł adjunktów sądowych: Tadeusza L i­
s a  z Bełza do Łęki, Ignacego K a w e c k i e g o  z 
Tłumacza do Monasterzysk. S tanisław a O l s z e w ­
s k i e g o  z Rymanowa do Przfmyślą, Seweryna Ka­
rola S m o l ę c k i e g o  z Łopatyna do Bursztyna. 
dr. Jerzego T a r n a w s k i e g o  z Solki do Sucza- 
wy, Jana  C u r k o w s k i e g o  z O bertyna do Kadzie- 
c h o w a ,  Stanisława P r.zy  by  s ł a w s k i e g o  z Ko- 
m arna do Doliny, dr. Teofila Ż u k o w s k i e g o  z 
Eadowiec do Waszkowiec, dr. Oresta B a l e a n u  
i  Seretu do Górahumory, Gabryela Franciszka 
B o t t e r a  z Kadziechowa do Bóbrki, dr. Romulusa 
E  e u t  a ze Stanowiec do Eadowiec, Stanisław a D a ń- 
c a  z Wiśniowczyka do Rymanowa; nadał dalej 
adjnnktowi sądowemu we Lwowie Eliaszowi 111 fi­
s i  e w i c z o w i posadę adjunkta sądowego w Solce ; 
wreszcie zamianował adjunktami sądowymi au8kul-. 
tan tów : Adama N o w a k o w s k i e g o  dla Ober­
ty n a , Rudolfa S t a  dl e r a  dla Wyżnicy, Józefa 
P i ą t k o w s k i e g o  dla Delatyna* M ichała S i w i ń ­
s k i e g o  dla Łopatyna. M inister sprawiedliwości 
zamianował oficjała kancelaryjnego drugiej klasy 
Franciszka G r u b e r a  w Kołomyi naczelnikiem 
kancelarji drugiej klasy w Kołomyi.

Wiedeń 18 października. Następujący auskul- 
tanci mianowani adjunktam i sądowymi: Jan Po- 
rem balski dla Starej Soli, dr Adam Strawiński dla 
Husiatyna, Samuel Nebenzahl dla Birczy. W łodzi­
mierz Wórós dla Cieszanowa Ferdynand Syrzistie 
dla Lwowa, Feliks Narolski dla Rymanowa, B oh-

sław Łuczyński dla Komarua. d r Stanisław B isły 
dla Wiśniowczyka, dr Henryk Dcmkner dla Bełza, 
d r Fryderyk Rosenfeld dla Tłumacza.

Wiedeń 13 października. N a wczorajszem po­
siedzeniu Rady miejskiej, k tóre  miało przebieg spo 
kojny, oświadczył burmistrz di. Lueger, że przed­
łoży i nam iestnictw u i Sejmowi dolno-austrja- 
ckiemu protest mniejszości Rady przeciw znanej 
uchwale Rady w sprawie gazowej. Uchwały po­
wziętej zasystowaó jednak nie może, ponieważ u- 
waża ją  jako zupełnie prawomocnie powziętą.

Genewa 13 października. Rozprawa przeciw 
Luccheniemu rozpocznie się dnia 3 listopada o g o ­
dzinie 9-tej rano. Wyznaczony już został tiybunał, 
w którego skład wchodzą jako przewodniczący Al­
fred Burg, jako assesorowie, Racine i Schutzle.

Paryż 13 paźdz ernika. Zapewn ają, że biuro 
syndykatu robotników kolejowych na wczorajszem 
swojem Łjuem  posiedzeniu nie było w stanie do­
prowadzić do porozumiewa w sprawie powszechne­
go strejku. Piętnaście głosów oświadczyło się za 
utrzymaniem strejku, 15 za jego zaniechaniem. R o­
botnicy urządzili wczoraj kila a zgromadzeń. Zau­
ważać się na nich daje pewna skłonność robotni­
ków do podjęcia pracy na nowo. W  wielu m iej­
scach już to uczyniono, tak że tu  i ówdzie przy 
opuszczonych przez kilka dni rusztowaniach m urar­
skich, ruch rozpoczął się na nowo.

Paryż 13 października. M inister handlu i  m i­
nister robót publicznych przyjmowali wczoraj w ie­
czorem centralny komitet strejkujących robotników. 
Komitet ten zażądał od ministrów jako od pr zed­
stawicieli r.ądu, by rząd dał przykład podwyższe­
nia płac robotniczych i zapewnił robotnikom, k tó ­
rych zatrudnia, lepsze warunki bytu. M inistrowie 
zastrzegli sobie dzień czasu do namysłu, poczem 
robotnikom dadzą odpowiedź.

Ostenda 13 października. W nocy z 11 na 12 
października nastąpiło w kanale La Manche zde­
rzenie między belgijskim okrętem pocztowym „Księ­
żna Józefina", a trójmasztowcem amerykańskim. 
Okręt belgijski został bardzo uszkodzony, dopłynął 
jeduak do portu. Między pasażerami panowała nie 
dająca się opisać panika.

Frankfurt 13 października. Frankfurter Ztg. 
donosi, że mocarstwa stanowczo domagać się będą 
zupełnej i całkowitej ewakuaeji Krety. W tych 
dniach odpłynąć ma na Kretę z ramienia sułtana 
Osman basza. Wyjazd jego może mieć podwójne 
znaczenie: albo Osman basza wyjeżdża w celach 
pacyfikacji, albo jako nowy gubernator wyspy. W 
tym  drugim  wypadku postanowili admirałowie nie 
dopuścić do wylądowania Osmana baszy, jak  również 
i każdego innego wysłannika sułtana, któryby w 
tym  charakterze przybywał.

Stokholm 13 października. S to it ng zebrał się 
weź; raj. Im ieniem  króla oświadczył prezydent m i­
nistrów Sten, że król zgadza się na propozycję po­
kojową cara i do niej p rz y s tę p ie . Na konferencji 
pokojowej postawione będzie żądanie neutralizacji 
Szwe ji i Norwegji.

Konstantynopol 13 października. W zamierzo­
nym przeglądzie wojsk, który ma się odbyć na 
placu ćwiczeń obok Ileliz, w czasie pobytu cesa­
rza W ilhelm a w Konstantynopolu, wezmą udział: 
skombinowana dywizja piechoty, składająca się z 12 
bataljonów piechoty, dwa syryjskie i dwa albańskie 
bataljony żuawów, dwa bataljony Btrzelców, wresz­
cie cztery szwadrony kawalerji i trzy baterje pol­
ne. Komendę nad tem wojskiem obejmie komen­
dant drngiej dywizji gwardji, marszałek Schsfket 
Pasza.

Ćwiczenia oddziałów,mających brać udział w rew i­
zji, odbywają się już od kilku tygodni, i dwa razy 
już odbyto rew ję przed sułtanem. W szystkie te  
oddziały zostały świeżo wyekwipowane, przyczem 
zmieniono zupełnie m undur bataljonów żuawów. Ze 
względu na niemieckiego gościa dano albańskim 
żuawom mundur czarno-biało czerwony.

Konstantynopol 13 października. Porta wysłała 
do K rety rozkaz usunięcia wojsk tureckich z wy­
spy. Jenerał dywizji Osman N ury i jenerał bry­
gady Sabit otrzymali polecenie udania się na K re­
tę, ażeby przeprowadzić rozporządzenie Porty.

Konstantynopol 13 października. W edług do­
niesień z Krety, adm irał Pottier, zgromadziwszy 
m ahometańskioh notablów, ażeby im oznajmić od­
jazd tureckich wojsk, dodał do swego oświadcze­
nia, że cztery europejskie mocarstwa zapewniają 
Mahometąnom bezpieczeństwo, że jednak tę  opiekę 
stracą, skoro tylk> wojska międzynarodowe zacze­
pią i dopuszczą się gwałtów. A dm irał Pottier dał 
zarazem Mahometanom zapewnienie, że będą mieli 
te  same prawa autonomiczne co Chrześcijanie w 
stosunku do cyfry ludności. Pomimo tego, wielu 
Mahometan chce wyspę opuścić.

Omaha 13 października. Prezydent Stanów Z je­
dnoczonych wypowiedział tu  podczas bankiętu mo­
wę o w wojnie, w której wykazywał, że wojna 
hiszpańsko-amerykańska była błogosławieństwem dla 
świata i że dobroczynne je j skutki są wprost nie­
ocenione.

Obrady deputacyj kwotowych,
(Telegr. i telefon, sprawozdanie „Głosu Narodu).

Wiedeń 13 października. Neues Wiener TagUate 
donosi z Budapesztu, że podróż m inistra br. D i- 
paulego do Budapesztu nie m iała nic wspólnego 
z przedłożeniami ugodowemi. M inister handlu pod­
ją ł tę podróż tylko dla tego, aby się przedstawić 
węgierskim kolegom . Z innej strony jednak — jak 
donosi N.' W . Tagblatt — podają, że Dipauli m iał 
zakomunikować hr. Thunowi bardzo ważne wiado­
mości, z którego to powodu hr. Thun ząraz wczo­
raj wieczorem wyjechał z Budapes.tu. Hr. Thun 
m iał otrzymać wezwanie od cesarza. W  n i e k t ó ­
r y c h  k o ł a c h  w ę g i e r s k i c h  m ó w i ą  o p r z e ­
s i l e n i u  w g a b i n e c i e  a u s t r j a c k i m .

Wiedeń 13 października. H r. Thun i hr. Gołu- 
chowski przyjmowani byli wczoraj przez cesarza 
na osobnej audiencji.

Budapeszt 13 października. M inister handlu 
baron Dipauli wyjechał wczoraj rano do Wiednia, 
m inister Kaicl zaś popołudniu.

Budapeszt 13 października. Członkowie austrja­
ckiej deputacji kwotowej wyjechali wczoraj w po­
łudnie do Wiednia. W ęgierska deputacja odłożyła 
na później załatwienie austrjackich propozycyj, aby 
przez ten  czas gruntownie je  jeszcze rozważyć.-Mó­
wią, że baron Banffy popierał zgodzenie się na kil­
ka. dni zwłoki, przez ten czas bowiem .wytworzyć 
się będzie mogła większość, któraby przystała na. 
przyjęcie bez zmian układu z czasów hr. Badenie- 
go. Dzień, w którym obrady deputacji kwotowej 
na nowo zostaną podjęte, nie jest jeszcze oznaczo­
ny. W kole austrjackich delegatów utrzymuje się 
przekonanie, że od czasu złagodzenia obstrukcji 
w parlamencie austrjackim, załatwienie ugody n ie  
jest wykluczone, przyczem rząd austrjacki ma za­
m iar odłączyć podatek spożywczy od ugody, przez 
co pozyskać by można te  stronnictwa prawicy, któ­
re są jeszcze ugodzie przeciwne. Jeżeli zatem w o- 
bradach komisji austrjackiej okaże się załatw ienie 
ugody prawdopodobne, zostanie w każdym razie 
prowizorjum przedłużone, z czem łączy się prowi­
zoryczne dalsze istnienie kwoty.

Budapeszt 13 października. W ęgierska depu­
tacja kwotowa przyjęła wczoraj do wiadomości spra­
wozdanie i propozycję deputacji austrjackiej, żąda­
jącą ustanowienia dla W ęgier kwoty 3872 z w y łą ­
czeniem praecipuum. Kwota ta  ma być zaokrąglona 
na 38 w stosunku do 62.

Budapeszt 13 października. Austrjacka deputa­
cja kwotowa odbyła wczoraj przed południem dłuż­
sze posiedzenie, na którem prezydent hr. Schón- 
born zawiadomił, że deputacja węgierska zastrze­
g ła  sobie przestudjowanie propozycji austrjackiej 
i ułożenie rdpowiedzi w stosownym term inie p ó ­
źniejszym. Z tego powodu obrady na razie przer­
wano.

Budapeszt 13 października. Komisja ekonomi­
czna przyjęła w rozprawie ogólnej projekt ustawy 
o związku bandlowo-cłowym, zawartym pomiędzy 
rządami obu połów monarchji. W toku rozprawy 
prezydent ministrów bar. Banffy, oraz ministrowie 
Daranyi i Daniel przemawiali za przedłożen ami. 
Baron Banffy bronił stanowiska rządu, który po­
stąp ił sobie stosownie do art. I ustawy z roku 1898. 
Po wszystkich antecedencjach nie ma żadnego po­
wodu do wnoszenia przedłożenia o sarnodz elnym 
ekonomicznym ustroju W ęgier.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane^ ni* pech*d*i »d redakcji, 
która tei *a nią odp*wi*d*ial**$ci nie przyjm uje

ZAKOPANE— ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
Spostrzeżenia m eteorolczne cd 1 października do 8 paździer­

nika 1898 rot u.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ......................... +  44 0° C

„ „ w  c i e n i u ............................+  22’4 „
,  najniższa *  i "  q 2 *

przeciętna „  +  »
B a ro m e tr ................................  696'8
w ysokość opadu . . . .  5’4
Dni pogodnych ..........................  3.

Osób w Zakładzie bawi 55.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  I- p t r .  313

100 000 koron 25 000 kor. i 10.000 kor. s ą  
główne wygrane wielkiej Jubileuszowej Loterj 
Wystawowej. —  Zwracamy uwagę czytelników, 
że wygrane te mogą być wypłacone w gotówce po 

potrąceniu 20% . 2990

W  W  Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
^  ^  „ LE NAP O LI “ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą

Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten 
czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3141

IR u. ĆL o 1 f H o r l i c z k a  w  K r a k o w i e .



Kr. m „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU".

P o k ó j
umeblowany na I em piętrze ul. 
Gołębia Nr. 4 jes t do wynajępis 
zaraz. 3208 2 2

E k s p e d y t o r k i
rutynowanej poszukuje PocztajKry- 
■lica. Miesięcznie 20 zL. i utrzy­
manie. 3210 2 2

Leśnictwo Zassuw pod Czarna
(o. p- Zassów, stacja, kolei i telegraficzna Czarna) 

rozsyła od 1 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a : sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cennik odwrotną poostą ortal nie 1043 16 30

Z A K O P A N E .
H O T E L  . M O R S R I F  O K O " ,  który wzorowem i eu- 
miernem  prowadzeniem nabrał w pierwszym swym sezonie 
dobrej sławy, iż uzyskał ogólne zad wolenie swych bzan. Go 
ści, poleca na sezon zimowy p o k o j e  z  p l e c a m i  K a f lo ­
w y m i ,  dobrze zaopatrzone; jakoteż przyjmuje i z całoazien- 
nem utrzymaniem po cenach nadzwyczaj rzyst ̂ pnycli. alecy 
tern da dowód mylnym pogłoszom o nadzwyczajnej drciyżnie 

w Zakopanem
P o k ó J  z całe”! utrzymaniem t. j. śniadanie, obiad i kolacja, 
i  szystko a la carpe % z l r .  5 0  e t .  dzieurie. O d la je  się przy- 

i tem do użytku salę konwersaeyjną, czytelnie i pokoje do gry. 
Mając tyle dowodów zadowolnienia naszych Szanownych Gości, 
polecamy się z całsm zaufaniem i pewnością siebie

z głębokim szacunkiem
3102 4 6 K r y s z t o f o w i c z  &  U u b e r .

Stanisław Szymik, lakiernik powozów
w Hotelu Europejskim, ulloa Lubicz Nr 5 w Krakowie

poleca wielki w y b ó r  p o w o z ó w  z e. k. fabryki powo­
zów i osi powozowych Jana Pustówki i Syna z Cieszyna. 
Używane powody przyjmuje hu} w zamian. — Odnawt.nie 
powozów uskutecznia się dokładnie po moiliwie niskich

cenach. 3156 2- 3

RS®BBBSPBBr*S

yżmaaowski -  specjalista fryzjer
u lic a  Szew ska li. 2 ,fcfc >7CłVTV9nil MJm

«  poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- ; 
g  czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład ■ 
® higienicznie prowadzony. 2682 13 0;
S BCraKów, ulloa Bzowak.a Xj. 2. 
res g g g g g

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzącyi-h (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po­
trzeby sprzedaży i sprzedpje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3151 Z . Ł u s z c z e w s k i.

Gorzelni k
na tan tjem ę potrzebny. 
Z  wierni k  p. Ł ęk i

g ó r n e .  3214 2 3

Du sprzedania R E A L N O Ś Ć
w Kain aryi Zebrzydowskiej (po­
czta i stacja dwóch kolei w miej­
scu!. Realność ta składa się z ka 
mienicy piętrowej w rynku przed 
3 laty zbudowana, dacnówką kry­
tej, z gankiem, ze sklepem razem 
o 9 ubikacjach opróct sieni i 3 
piwnic. Nadto bij przy kamienicy 
oficyny drewniane o 3 ubikacjach, 
stodoła, stajnia, składy, wre izcie 
ogród około pół morga gruntu, 
obciążone hipotecznie 3000 złr. 
Adres: można się zgłosić do Ma­
gistratu  Kalwaryi. 3209

l O s o b a  s t a r s z a
udziela początków języka polpiie 
go, niemieckiego i f.ancustirgo 
ora? innych przedmiotów s/kol 
nycb. Wiadomość w dział i inse- 
ratowym „G łosi Narouu" Jagiel­
lońska Nr. 7. 3079 4 3

Potrzebna jest

pożyczka 8000 rubli
na I H r. H  p iteki. Zgłoszenie u- 
praszam adresować J, Proszowski, 
Jasna Góra Częstochowa Nr. 454 

321P 2 3
W handlu E .  R o z w a ­

d o w s k ie g o  i  S y n a  w  
L im a n o w e j  7.na: Izie umie­
szczenie 3182 3 3

praktykant

P a n i e n k i
uczęszczające na kursa B ara­
nieckiego, znajdą umieszcze­
nie i troskliwą opiekę w po­
bliżu. Graniczna 107 I ptr. 
dzwi na prawo. 3215 2 5

Sarninę, Zajęce
w  c a ło ś c i i n a  c . ę ś c i

Bulion i Pasztet
z dziczyzny

o o d . z i e n n . i e  ś w i e ż e

MASŁO
deserowe i kuchenne

sprzedaje najtaniej

H. Fuglewiez
dawniej

K .  K n o r e c k  i  S k a
K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  23 

Przy handlu: Pokój gościn­
ny, Kuchnia domowa, Piwo 

okocim; kie. 3205

Kawaler
katolik, 24 lat liczący, urzędnik 
krajowy, z płacą 60J złr. rocznie, 
r-szukuje pum y z posagiem „ko­
lo 3.000 złr. w celu małżeńskim, 
Zgłoszenia pod S . T p w .  poste 
restan„v Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 3226 2 2

C. K. AUS.TRYACKIE KO L E JE  P A Ń S T W O W E .
Wyciąg z rozkładu jazdy ̂ ważnego od I maja 1898.

o j i . - j  - w.oirnrTO imorioflni* Połinrówml • Pruyjwgd do Kcśkow& (względnie do Podgórza):Odjazd n Krakowa (względnie Podgórza):
1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec) | do Oświęcima. ma 

„ ze Zwierzyńca ( i im połączenie do
1032 z Podgórza Płaszowa j  Wiednia i Wro-

5'13 rano pociąg mięszany Nr, 
i#5Ri „ „ o eo W „ „
5-30 „ „ osobowy „
5*37 „ „ „ »

<5*31 rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa
8'38 z Podgórza Płasz

8 ’00 rano pociąg osobowy N i. 23 z Krakowa

8 ’15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krwowa 
8-24 „ „ „ „ n z Podgórza Płasz.

9 '05 przed p o t  poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

9-l» • .  -> .  .  .  ™Zw}erz>ń™9*22 „  „  „  oeob. „  1012 z Podgórza Pła-
azowa

9*29 ,  ,  B „ -» » Z I  odgórza przy­
stanku

11*00 nrzed poł. poc. osob. Nr. 13 z  Krakowa 
11*12 „ „ „ „ „ „ z Podgorza Płasz

przystanku f  cławia,
do Podwołoezysk; ma połączenie 
■w Podgórzu Pł. do Suchj, w Tar­
nowie do &"róż, (od I-go maja do 
30 września do N. Sęoza a od 1-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
bokjda; w Przemyśln do Chyrowa 
i N Zagórza; we Lwowie do Stry­
ja, Ławoczueg.i i Suczawy; w Kra- 
snern do Brodów; w Podwołoczy- 
skjch do Odessy i Kijowa.

i do Mszany Dolnej, kursuje od i-go 
/  lipca do 80 wrw.. ni a.

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Sue by, w Eierz?- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadów? i Nadbrzeria • w Prze 
myślu do G hr owa N. Zwgórza, 
Stryja, Stanisławowi, i Husiatyna; 
we 1 .wowie do Rawy Ruskiej, S try­
ja, Ławocznego i Czern.owiec. 
do luslatyna przez Suche, N. Sącz, 
N. Zag irz. ma połączenie w Kal- 
warji do Wadowic i Bieleka; w Su­
chy do Żywca i Zwardo-ia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w S tró­
żach do Tamowa, w Zagórzanach 
do G fdić ; w śle do Rieszjwa, 
w N ■'‘■Zagórzu do Mezó Laborcz. 
do Podwołoczy >k, ma połączenie 
~ Tarnowie do Onowa i Koszyc; 

Rzeszowie do Jasła i N. Zagó-

4*26 rano pociąg o sof owy Nr. 12 do Podgórza
P ł szowa

4'40 „ n n » » do Krakowa

6*09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy-'
stanku

„ „ „ „ „ Podgórza Pła­
szowa

,  mięsz. „ 1602. „

z Podwołoezysk, ma połączenie w Tar 
nopolu od Halicza; w Krasnem od B ro­
dów ; we Lwowie od Bełżca i Suczawy; 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze- 
ezowie od J„sla; w Tarnowie od Stróż

6*15

6*22
6*36

Zwierzyńca 
Krakowa (przez 

Zwierzyniec i

ze StaniavawcWa przez Chyrów, Na
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po-

; w Ziłączenie w Jaśle od Rzeszowa

fbrzanach od Gorlic; w Stróżach od 
'arnowa.

6*51 rano pociąg pospieszny Nr, 

7-00 „ » .

1 z Podwołoezysk l Suozkwy, przez
2 do Pidgórz; Lwów; ma połączenie w Tarnopolu

Płaszowa .ud Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 
„ „ Krakowa I dów, we T.wowie od Stryja i Ławoc*-

j nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy
8*04 rano pociąg osobow. Nr. 10x5 do Podgórni i  Snoby, ma poła ;en > w KalwaijJ

przye aukul od Wadowic; w Skawinie od Oświę- 
8*10 „ „ „ v v n Podgórza ( cima: w Podgórzu Płasz. do Krako.

Płaszowa '  wa i Lwowa.

8-33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza ) “  Poł% ^  wi nowie oa jn.
8 45

p. - . ,u l, .  Sąc a ; w Bierzanowie
riaszo . 0(j tyjeliczki; w Podgórzu Płaszowie
Krakowa I 0(J ^ uchy f  5 śwjgcima>

10 38 przed poł. poc, osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku
10’44 „ „ v „ „ „ „ Podgórza Płaszowa
10*51 „ v v mięszauy „ luOó „ Zwierzyńca (
11*05 ,  „ „ _ _ Krakowa (przez Zwierz.K

\ Oewlęoln

10-59 przed poł poc. mieez. Nr. 462 do 1‘odgórza) .  ,
Pł s-.owa > , l8' CZkl, m • połączenie w Pod 

b  ̂ Krakowa! S^rzu Rłaszowie od Oświęcima.11*15

Ido

l
rza, we Lwowie io  Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczynitc; w Borkach Wiel­
kich do Grzymałowa.

1*05 po poi. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa fprzez Zwierzyniec) j do Oświęclma, ma
i  *18 „  „ „ j> Ti ze Zwierzyńca I tam połączenie do
I ’25 » » a osob, „ 1034 z Podgórza Płaszowa f Wiednia i Wro-

) i

2*24 po p o ł pociąg poep. Nr. 6 dc Krakowa

1*31 cławia.przystanku
1*2 ' po po ł poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa 1 jj0 wiellczk

« *  R  7, 7i ji z Podgórza P łasz./
■ do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 

Stróż, Jasła, N. Zagórza 1 Husiatyna;
2*49 po p o ł poc. pospieszny N i. 5 z Krakowa w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 

Sokala; w Przemyśla do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoezysk i Suczawy. 

6*10 wiecaór poc. osob. Nr. 17 z Kri. 'Owa ) do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6*20 t, t, -r, 7, v z Podgórza ezowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie

Płaszowa) do Nowego Sącza.
7*35 wieor- poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierrymec)
7*40 „  „  7, 77 _  ze Zwierzyńca (
3*46 ,  v osob. „ 1016 z Podgórza P ła­

szowa
7*51 „ » „ „ * zPodgorza przyst.
8*30 wieczór poc. mięez. Nr. 463 z Krakowa \  H.
8-41 ,  ,  ,  ,  „ z Po igórza Płas*. /  Wieliczki.

do Podwołoezysk i Suczawy pr; ez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó-

do Chyrowa przęz Suohę, N. Sącz, N. 
Zagórz.- ma połączenie w fakawinie do 
Oświęcima, w Kaiwaiji do Wadowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

9*1U wieczór poc. poep. Nr. 1 z Krakowa 
9*23 ,  * „ „ „ z Podgórza

Płaszowa
rza; re Lwowie do S try ja; w Krasnem do 
b '0'Lw, a Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyelach do Odessy i K’jowa,

z Podwołoezysk, ma połączenie w Tar- 
nopolu od Halicza; w Pizemyślu od 

l*lb po p o ł pociąg osobowy Nr. 14 do Pougórzal Me.o Laborcz; w Jarosławiu od 8o-
PJi°zowa/ kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę-

1‘30 * „ „ .  „ „ „ Krakowa | bicy od Rozwadowa i N nlbrzezia
w Tarnowie od OHona i Ms.Jinr 
Dolntj, w Bierzanowie do Wieliczki 

1 z Lwowa, ma połą< .emr we Lwo- 
l w i) od Po iwołoczysk, Suczawy, Stry­
ja, Janofra i Bełtc-i; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezi*; w Tarno­
wie od Orłowa i Mazany Dolnej, 
z Huslatyna przez Stryj, N. Zagórz, 
Nowy Sącz, Suchę; ma połączenie w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tamowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kai- 
waryi od Wadowic, 

z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; w j  Lwowie od Suczawy. 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Pizemyślu od Zagórza; w Tarnowie 
od Nowego Zagórza, Jasia i Stróż (od 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy.

6*33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) z  vyie|łozkl-

7 - »  - i i .  p 24 L  j -  ,  “ » - i*  « •

8 54 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku z Ośwll clna, ma połą-
9'00 „ „ 77 77 t, 77 Podgórza Płaszowa | czsnle w Jkawinie od
9 08 „ „ m ięsz., 1604 „ Zwierzyńca 1 K .rarji, Wadowic i od
9-22 ,  77 77 77 7t 77 Krakowa (przez Zwierzyn.;’ Bi»ły.

Podwołockysk, ma połączenie

4-19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Po Jg irza prz.
4*25 „ „ „ „ „ * 7, Podgórza Pł.
4 33 „ „  „  mięsz. „  1634 „  Zw» rzyńca
4-47 „ , „ 77 77 77 77 Kratowa (prz.

Zwierzyniec)

6*06 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6*20 _ ,  „ „ „ Krakowa

10*55 w nory poc. osob. Nr. I I  z Krakowa 
11*05 „  77 77 77 „ z  Podgórza

Płaszowa

do Podwołoezysk, ma połączeniu w Bierza­
nowie do Wibliczki; w Dębicy do Rozwa- 
dowa. i Nadbrzezia: w Rzetizowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i btai isławowa; wo Lwowie do Su­
czawy, Stryja Skolego, Janowa i Bełzc- ; 
w Krasnem do Brodów z . ’ imopola do Ko­
pyczyniec i Halicza; z Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

9*31 wiecz. pociąg poep. Nr. 4 do Podgóiza Płasz. 
9-38 .  .  ,  ,  .  .  Krakowa

w Borkach Wielkich od Grzym*- 
łowa; w Tam opołr od Kopyuzy- 
ni cc f w Krasno a od Bro, »w ; we 
Lwowio od Suczawy, tfl olego i 
Jaiow a * w F,„emyślu o„ Cu/ro- 
wa; w Jarosławia od Sol ala w 
Rzeszowie od Jasła; w Dęoicy od 
Rozwadowa i Nadmwezia; w Tar­
nowie od Orłowa i Ja s ła ; w Pod­
górzu odKalwarji, Wauowie i Oś­
więcima

Biuro ogłoszeń
wynajmu mieszkań J

W ł Grabowskiego
K r a k ó w ,  G o łę b ia  14

PO LE C A  3136 
\*  Z a k c  ' t n s —i  obok P rze­
cznicy na sezon zimowy lab  no 
cały rok różne mieszkania unio 
blowane na „Grabówce" pierwszej, 
i trzeciej. Wiadomość na miejsce 

lub w biurze.

2•

Sala duża Grodzka 48 par.
Pokój na skład zapalnych mate- 

ijałów, zara. Dębni - 72 par. 
Duży magazyn na par. oraz pi 

wnica zaraz: Gołębia 3 i Pędzi 
chów 18

Stajnia I wozownia Basztowa 19, lł
i 9,Bem adyńska8i9Staszyca 10 
Michałowskiego 75. Podzamcze 
Nr. 20.

Sklep i 2 pokoje zaraz; św. Ger­
trudy 7, św Jana 18, Garbar­
ska 4, Ra Iziwiłłoweka 21 Sklej 
z nyżą od Stycznia: Bracka 5. 

F u  k ó j  z mebla.nl Inb nez zaraz 
Basztowa 9 ’U  p. Ziołowa 
parter. Szewska 14, Senacka
I p. Sławkowska 6 i 25 II 
G łębia 14 i 4 I|p. i 16 II  
Dębniki 15 II p Pawia 8 F  
p. R tory l  a 1 II  p. Przecznic:

; cd Krupniczej II p. Grodzka 8 
p. i 5 II I  p- Siemiradzkiego 1 
par. i I  p. i 4 1 p. Łobzowski
i i  1 p, Czarnowiejska47 1 p śx 
Filipa 5 I ] Wol«ka 19 p. 
Podwale 2 i I I  p.

2  p o k u j e  a  p r i e d p .  z m 
b laa l Inb ber zaraz: Sm oleńij 
22 I I  p. Jagiellońska 9 I 
Szczepańska i I I  p. Basztowa
II  p. Bernadyńska 8 1 p. Paw
8 par RynBz 6 i 22 II  p. i i
III p. Wolska 3 H p. Siem 'i - 
dzkiego 11 par. Lubicz 21 II 
Straszewitiego 22 1 p. Wiol- - 
pole 4 II  p.

Pokój I kurh *ii zaraz: Sfisszyca 
II p. Dębniki 185 I  p. Ozyjta 
par. Szlak 57 par.

2 pokoje przedp. I kuchnia z * . 
Pawia 8 U  p. P e m a lj m 'sa'8 
p. i par. Retor) ka 10 I  p. i  
bniki, Ogrodowa 149, Sb w*o 
ska 29 II p. Staszyca 8 J 

5 pokoje przędę, i k 
t b n J n  znraz; Bernadyńsk i 
II  p. Z r -erzyniecka 2 1 1 i II 
Szlak 27 I I  p. Poselska 8  -p 
Floryańeka 16 1 p. Dębnik’ 
par, “Ta -mrlicka 45 par. Garb: 
ska 4 II p. Czyste 10II p. i 12 I 
p. i par. Podzamcze 20 I i II  
Starowiśna 43 II  p. Stiszyc*
1 p. Graniczna 1 II  p.

4  p ok oje , p n e d p .,  
c h m l a  zaraz : Sienna 3 0  
plac Groble 5 II  p.. Zwierzy 
cka 27 par. Rynek 13 E  p., G ■ 
ncarska 3 par. P o siek a  8 U 
Stradom 4 I p. Podzam ze 
I i l l  p. Krupnicza 16 z ogr 
kiem na par. od froniu. Po i ł
19 9 I p. lub par. Karmeli
9 1 p.

5  p o k o i ,  p r z b d p ,  h  
e a n l a  zaraz: Kopemil-a 2 I 
F.oiejowa 13 par. Smoleńsk' 
l ip .  Szew .kalO n Stawkowe 
29 J p. Wielopole 11 n  p.

6 pokoi, przedp. kuchnia zar 
Garncarska 16 I p .  Smoleńi 
13 I p. Karmelicka 11 par. 8* 
rowiślna 6 III p.

7 pokoi, 2 przedn.. kuchnia zam 
Basztowa 9 U  p, plae L a te r 
8 1  p. lub par. moż> być sŁ 
nia i wozownia,

8 pokoi prz,>dp. i kuchnia od gi 
dnia: Basztowa 5 I  p. z balk 
nem.

9 pokoi, przedp., i kuchnia zar -
Kolejowa 5 I I  p. od 1 kwieti 
1899 r. Straszewskiego 26 p 

Całe I piętro zaraz: RyneŁ 13 
12 ubi«.acyj I p. zaraz: Franci 

kańska 1.
Różne mieszkania, zarazo 

Łie 150 pa-. I  i I I ,
L IblCGl

Folwar]
120 mórg roli, 35 murg lasu, mi 
wodny o 5-ciu kamieniach l  I 
lendrem do robienia kasz, t i r t^  
wszystko prawie nowo odbud 
ne, z prawem wody (nabytez 
Rządu za 15,000 zl r.) blisko i 
st_ większego =■ Galicyi, 
oszacowana sądownie pa 
złr. ma za 22,000 złr., z 
12,000 zlr. zost-ie przy hyp 
z wolnej ręki Jan Stryon 

Kraków, Jaeieloćska l £

do sprzedf
Lekcyi i konwersl 

francuskiej
udziela była uczennica pensyij 
ta  St. Thomas de Villeueu 
Nizzy Francja, Kraków, nlic 

torego Nr. 25.

E o f i i m i  a it # T iih W ^ łL  n l i  v |. i  w Krakowie, plac Marjacki L, 8. i i i ,  -  oibnymiIldiillulCl L /jilJdl/jhOw sKI iĄK: ̂ fel;ii\r52re..,p,o7.i!,lemi -p *1 sa
w ilk i i skuiu -  ad bardz« skromnych do wykwintnych. —  Oprawia cbrazy w ramy, posiadając duży skład listów złotych,

szybka 1 rzn i s k i e  —  ekspedycja szybka 1 rzetelna.

artykułów treści 
wybór obrazi 

chorągwi i far,.traw 
nabożeństwa dla ka J 

czarnych i brązowych. —  Q i



.GŁOS NARODU .W SPIERAJM Y CODZIEN PRZEMYSŁ u JCZYSTY1'. „GŁOS NARODU". Nr. 234

Nakładem księgarni Katolickiej 
Dra W ładysław a Miłkowskiego

w K ra k o w ie , S y n e k , 30
wyszło świeżo J r n t ie  w yd an ie  książki do nabożeństwa 

pod tytułem : 3135

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H. D. (str. 671 i  VI w 32-ce). 

lestto birdzo praktyczna ksiaźka do pacierz., w rodzaju fra.icu- 
ntich Paroi88len Romanl, -awlersjącs obok najużywańszych modlitw 

Msze na wszystklo niedziele I święta w reku
Gena egz. bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 

rzegi marmurkowe 2 k. 50 flr. — Toż z brztgami pąsowemi 3 k. 
W oprawie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, uprawa 

elegancka 5 k. — Na porto należy dołączyć 40  groszy.

łada powiatowa w Wieliczce
r o z p is u j e 3242 1 3

konkurs na posadę lustratora i  kon- 
dnktora powiatowego

płacą 420 złr. i 250 złr. dodatku, z prawem do awans i, 
tięcioleci i stałej zapomogi przy pewnych warunkach.

Bliższych szczegłów udziela biuro W ydziału powiatowego. 
Podania wnosić można do 15 listopada b. r.

SAPOMENTHOL
(Maić Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i l l S Z a  
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tamowa.

Środę£ popularny, w cierpieniach reumatycz­
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
7 0  ct., Słoik duży 2  złr. 5 0  ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących: 
Lwów: Mlkolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Łazowskiego i Ruckera. —  Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. —  Gródek: Heschelesa. —  Kopyczyńce: 
Redera. —  K ołom yja : Jaśkiewicza, Stenzla, Berglera 
i w drog. Turzański.go.—  Dynów: w aptece. — K ra­
ków : K. Wiszniewskiego, Gralewskiego, Redyka i w 
drog: Zopotha I Sp. —  Podgórze: D. Matuli. —  Lim a­
now a: Zubrzyckiego. — D ukla : Tobiatsa —  Tarnów: 
Sokal8kiego, Niesiołowskiego i Szancera. —  Boomu,. 
w drc j. I. Michnika.—  Wadowice: Macudzińsklego i w 
drog. K. Homine.— Grybów: Nowaka.— Rzeszów: Kar­
pińskiego, Zubrzyckiego. —  Nowy Sącz: St. Pawłow-

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
li“ i  Palras i  Gnij,) )

poleca

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
Jan Strycharski

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

3155

Przewielebnemu ka. kanonikowi 
Antoniemu Pasiutowl, piuijonzczu- 
w ks. Jakóbowl Takuśkiemu, w4
karjnszowj, obn w Radomyślu, 
ks. Jakóbawl Krcgulsklemu, pro­
boszczowi z j  Żdżarca, ks. Joze­
fowi Kowalskiemu, proboszczowi 
ze Zgórska, za btzinteiesoune po­
chowanie zwłok s. p. męża mego 
J a n a  Ł ą e u k a ,  k i w n i k a  
szkoły w Radomyślu, — Wielm. 
Antoniemu Rlnkowi, c. k. inspe­
ktorowi szkolnemu okręgu mie- 
] y aiego. straży ogniowej miasta 
Radomyśla, wszystkiemu Nauczy­
cielstwu okręgu mieleckiego i ca­
łej szano.msj Publloznoścl, :tórzy 
wzięli udział w pogrzebie ś. p 
męża mego, — wreszcie Wielm. 
Drowi W_ienmu Cymb.jrowl, za 
gorliwą pum- c i opiekę lekarską, 
składam niniejszem

śkisgo. —  Brzozów: ~T. Kotowicza. -  Nisko: Ko­
reckiego. —  TJstrzyU: Ja- 

I 8trz%D8kiego. —  Strzyżów : 
Zajączkowskiego. —  Jawo­
rów': Lachowicza.—  Bielsko: 
Frankla.—  Tarnobrzeg: Den- 
keta. —  Uhnów: Kałuźniac- 
kiego —  Rozwadów: Czar­
nieckiego. —  Żołynia: St. 
Tomaszewskiego. —  Kolbu­
szowa: Bembena.

Po otrzymaniu należy to- 
ści lub za zaliczką wysyła 
w prost d w a  r a z y  dziennie 
apteka w Radomyślu koto 
Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, do- 
\ łączyć należy 6  c t .  na list przesyłkowy.

Oelem. ochrony przed naśladow nictw am i, proszę 
iąeafs wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matu!iu i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 1035

Sprzedaje »ię m ajątek w Tarii ow- 
skiem około &50 mrg.

około 300 reli iłowato-piaszczystej, piaszczystej, czarno ziemnej, łąk 
3 kośnych urządzonyc.. dla zslewu około 100 morg., 2 kośnych o- 
kolo 40, stawów 11, (.około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 
morg w mi. Bzane 50, 220 korcy oziminy zasiano. Jęczmierir o w „a 
burako”', karpi.ili, bobu, fasoli, kukurydzy, łubinu około 100 morg. 
Z gosnAdarstwa nawozi się około 100 morgów obornikiem, całe pole 
zaw ap A u n o , kainitowane, zazuzlowane i zielonemi nawozami kilka- 
krotnh^Hsilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny.
Jobi o W' 'bikacjach, ośmiorak ' t-o ja li dla czeladzi, stajnie, obora, 

stodoły d\.ie, loaownia, — wszystfcie budynki murowane, warte 0- 
koło 1CO.COC Jłr. Młjr>“k '.. o iny, tartak, kopaln;a torfu opałowego 
i nawozowego — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t. d. 
Ludność biedna >otrzebjjąca zarobku, Bardzo dogodne miejsce do 
zakładania fabryki 3 klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du- 

rch, z inwentarzami «wcntualni . Cena po 400 złr. morga przecię 
e. — A i r e s  A .  Z ,  T a n i ń w . — Tamże i o dzi „awę można 

_____________________ tentować. 3232 " 1 4

■składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

Radziszewskiego
1  . p i ł k i  3140

k i  zamiana, wynajem, 
dpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
X główny Nr. 29, Krakdw.

Parcela budowlaca
na Blichu

narożnil dwóch wytyczonych u- 
lic 5 8 ip  sążni jes t ta n io  z 
wyłożeniem małego kapitału w ca­
łości lub częściowo do .p r z e  - 
dania. adomość w o.ładzie 
papieru K. Angelusa w Krakowie, 
ulica św. Marka I. 19. 3006

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.
Cenniki franco na żądanie._______

w Białej
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokość, i płaci od takowych po 5°|o 

kez strącenia podatku rentowego.
J D  ~ Y H  - E K C J J L .

U W A G A ,  8 W  Dla dogodności P  T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w olne od porto^ja (czek pocztowy Nr. 837*902). 1694 22 0

Bulion!
najprzedniejszy, z dziczyzny i z 
drobiu, oznaczcny medalem sre­
brnym i medalem honorowym na 
wystawie lwowskiej w r. 1894 po 
leca Piotr Kucharski w Krościen­
ku nad Dunaj .em. 3153
Uskutecznia się w naszem biurze:

przekłady
(tłum aczenia) w szelkich sk ry ­
ptów, list u-., dokumentów, kore- 
8posidfcnuyj, broszur, Ceiinlków j 
t  p. o<l najw ytw orniejszych do
najzwyklejszych z języków fran- 
cusk., anglelsk., włosk., niemieck. 
I rosyjsk., na język polski I od- 
wro.nie. — Wykonanie wykwintne 

1 sumienne.
Gł. Ajencja Dzienników i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A Salomonowej, Kra- 

ków, Plac Marjacki 2. 2819

Zarząd ogrodu

ks, Jerzego Czaitorfskiego
w  W ią z o w n ic y  3198 

poczta w miejscu, stacja ko­
lei Jarosław , sprzedaje i wy­

syła z końcem października 
Jabłonie 3 letnie po 50 ctn.
„  » „ „ 60 „
Grusze 3 ,  50 ,

.» 3 i 5 „ „ 6u „
W iśnie czarne „ 40 „
Orzechy włoskie „ 40 „

Stanowiska
Pełnomocnika

Rządcy
człowieka zaufania (home de con- 
fiance),lub Zarządcy stadnin wie! 
Łic-h, poszukuje Akademik rcln. z 
Altenburga. człowiek sumienny, 
inteligentny, w sile wieku, byh 
Rotm istrz huzarów węgierskich, 
obecn' j dzierżawna Dóbr, rolnik i 
administrator znakomity, ze zna­
jomością języków polskiego, nie­
mieckiego, francuskiego, węgier­
skiego, w części serbskiego i ru ­
no ńskiego, z powodu konieczno­
ści zmiany klimatu w Węgrzech 
dla żony nieodpowiedniego. Może 
złożyć kaucję 12-  -15000 złr. Zgło­
szenia uprasza do działu insera- 
towego dla Clemens P. Rotmistrz 

z Węgier. 3123

3 POKOJE
przedpokój i kuchnia bą zaraz do 
w y n e j ę - i i n  Adres poda Dział 

inseratowy „Głosu Narodu11 pod 
1. 3 * 3 3 .  1 2

Biuro nauczycielskie
koncesjonowane 3073 

w lokalu Czytelni dla ucobie 
przy ul Szpitalnej Nr. 7

Ziemniaki do jedzenia
Ziemniaki dla gorzelń

po-leca po cenach , ściśle targowych, loco, ściśle targowych, loco dowolna stacja 
kolejowa 2222 1 12

Stanisław GURGUL w Krakowie.
oooo ooooo ooooo ooooo
O  W nowo przezemnie przeprowadzonej 
9  ulicy między Krupniczą a Rajską
-  mam jeszcze

dwie parcele
jedna obejmująca 156 s ą ź n iD , front 1 8  mtr ' 
głębokość 3 0  metrów, d r.iga162 S ą ź n iD , front, 
17 m tr., głębokość 3 0  mtr. — oraz znako­
micie zbudowaną

kamienicę
dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 
(narożuik) zaraz łanio do sprzedania.

Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m Krakowa.

Stanisław W uyczyński, Kraków
ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom W go P. 
B u j a k a  w parterze. 3194 2 6

o c o o o o o c o o c o o c o

Podziękowanie.

serdeczne podzięk* 1
Radomyśl dnia 27 września 18

M arja  Ł ączakow a
3243 wdowa.

A nastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

u> Krakowie, p r z y  ul. Szew skiej />, 2.
POLECA:

S b l k i l  I r ą n . L ó .  kieszonkowych, r e ( S T Ó W  
pendułowycb leiennyeb i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z paręczenil I trzech 
letnlem. — D e w iz k i złote, srebrne i doub le męskie 
i damskie. — S z k a tu łk i grąjaer melodjt polskie 

najstosowniejsze na p iai, i. 3144 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
ozudlem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
- 1 W  N i e d z i e l e  i  Ś i M ę t *  z a m k n i ę t e .  |—

Zarząd Dóbr w Żmigro­
dzie poszukuje 7,ai»_

ogrodnika.
Zgłoszeni, do Ztrządu dóbr 
w Żmigrodzie. 3240 1 4

Kartofle
najprzedniejsze, bardzo dobre do 
jedzenia, sprzedaje Zarząd Dóbr 
w Frokdclmlopo cenie 1 żłr 35 ct. 

za 1<X) kilo na miejscu w dowol­
nych ilościach. Zgłoszenia od 8 
do 12 i od 2 oo 5 każdego dnia.

3235 1 6

Szafarki
zdrowej, trzeźwej, sumiennej, po- 
szu k n jr  na wieś J o z e fa
l l ie j s k a  w ly s k o w ie  ost.
p. Baligród.__________ 3238 1 3

Handel korzenny i delikatesów 
Edwarda Kwiatkowskiego w Pod- 
hajc .jh poszukuje

c h ł o p c a
do pia^.yki z ukończoną I I  ki. 
gimnazjalną.  3239 1 2-

Poszukuję
małego, zgrabnego, nie zniszczo­
nego a taniego garn itu ru  m e -  
bU salonowy-h, oraz lu stra  
w ramach orzechowych, m iar, 
,50/„„. Naroln Opido. ullc« Ger­
trudy Ni 7. 3229 1 2

Chłopiec
ź 7-tą wydzfiiłową, 16 lat, poszu­
kuje przyjęcia w pracowni ślusar­
skiej na praktykę. Z powodu u- 
bóstwa, skromne wynagrodzenie, 
dalsze warunki przy przyjęciu. 
Zgłoszenia przyjmuje poo „Szczę­
snym11 poste restante Moderówka 
dworzec. 3241 1 2

O s o b a
znająca dobrze pielęgnowanie cho­
rych poszukuje miejsca. Kraków, 
Bracka I, ll ptr. A. B n. 32nC

Masło deserowe
rozsyła codziennit, świeże, w pa­
czkach 5 alowyeb. netto 9 fun­
tów za 4 złr. wraz nailef szy ser 
stolony 9 funtów za 2 złr, franco 
za pobranie pocztowcu z gwaran­
cja, najlepsz- obsługą. Marya Lau- 
bowa w Brzesku. 3.36 1

Pierwsze piętro
do wynajęcia przy Łinji 
A -B  Nr. 37. 3244 i 3
Urzędnik państwowy

buchalter, p O s K u k a j e  w go­
dzinach woinych z a j ę c i a ,  mo­
że udzielać lekcyj. — Zgłoszenia 
uprasza pod 1. K .  J .  V *  poste 
restante Kraśów za okazaniem 
kwitu inseratowago. 3.34 1 3 •

Pani lub Panna
wprawnie kaligraficznie pisząca, 
m ą j d i i e  stałe r a i r u d n i e -
n i «  w większym domu handlo­

wym w Krakowie.
Oferty piśmienne pod B .  41& 
do Działu inseratowego „Głosu
Narodu11. "2*0 1 2

H andel
koiżenny, z wc ikaiui i trafiką do 
odstąpienia. Wiadomość. Krarfów, 
ul. Sławkowska. 1. 15. 3206

puiaisk tutek cygaretewycii i wyrębów papierewyib

W. BCfłDG V* SK3E(r0, Magistra fami. i chemika wPtoMlaJzk 1 .1 0
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 ____________tatte ..Nons11 i pilnie baczyć, czy aa pudełku jest marka >chxeB»a „Łabędź*. 3137

aścidelsa ~  —ł wydawczyni: Józefa Rogoszowa aktor odpowiedzialny Ludwik Glatman.

Dla łatwego wyboia tutei, polt 
cam.: Tutki „niais Nnata“. »Mal« 
M ir;-: . białf .Hel la io lekkich 
tyto ii. Tutki „Mah V'all!.« . „MaU 
da Parlb' de tytoni średniomooi 
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D o d a t e k  d o  n r u  234 „ G ł o s u  \ a r o d u " .
XV. sesja parlamentu.

DOSIU
(Spraw ozdanie telegraficzne i  telefoniczne 

„Gtosu 2iarodu“)

Wiedeń 13 października. Przed roz­
poczęciem dzisiejszego posiedzenia Izby 
poselskiej zebrała się w celu ukonsty­
tuowania kom isja dla nietykalności po­
selskiej. Prezesem komisji obrany został 
dep. Eugenjusz Abrahamowicz.

Wiedeń 13 październik*. Posiedzenie 
Izby rozpoczęło się o godzinie 11 min. 
20. Prezydent dr P u c h s  oznajmia Izbie, 
iż nowy m in ister handlu bar. Dipauli 
pojawił się już w Izbie. Istotnie bar. 
Dipauli wchodzi dó sali obrad i zajmu­
je  miejsce na najskrajniejszej prawicy 
ław y ministrów.

Nowoobrany poseł czeski M b k t e r a  
składa ślubowanie poselskie w ręce p re ­
zydenta Izby.

Prezes gabinetu  h r. T h u n  zawia­
damia o zniesieniu zarządzeń wyjątko­
wych w 10 pow iatach Galicji zacho­
dniej.

M inister rolnictwa K a s t  przedkła­
da zs mknięcie rachunków z obrotów 
funduszu meljoracyjnego za rok 1897.

M inister skarbu dr K a i c l  pizad- 
kłada projekt ustawy, dotyczącej nale- 
iytości od przenoszenia własności n ie ­
ruchomej.

Prezydent dr F  u oh s  ogłasza wynik 
ukonstytuowania się komisji Izbowej.

Napływają podania różnych sądów 
o dczwolenie na ściganie posłów: sądu 
w Gracn b i^ciw niemieckiemu naro ­
dowcowi agnerowi, sądu w Chebie 
przeciw dep. Scbónererowi, sądu w Ce- 
lowcu przeciw dep. Riegierowi, sądu 
w W adowicach przeciw ks. Stojałow- 
skiemu.

Dep. P  o m  m e r i tow. stawiają wnio­
sek, dotyczący sposobu pokrycia wydat­
ków, ponieść się mających przez pań­
stwo na podwyższenie płacy sług pań­
stwowych.

Dep. P u n k e ,  Gr o s s ,  B e r g e r  i 
tow. wno: zą interpelację do ministra 
sprawiedliwości w sprawie znanego okól­
nika m inistra, zabraniającego urzędni­
kom sądowym brania udziału w agitacji 
politycznej. Interpelanci widzą w tym

zakazie zagrożenie niezawisłości sądo­
wnictwa, ciężką obrazę całego stanu sę­
dziowskiego i zapytują m im stra, czy go­
tów jes t cały okólnik z n i e ś ó .

Prezydent oznajmia przejście do po­
rządku dziennego. Nim to się naprawdę 
udało, potrafił „August"1 parlam entarny, 
dep. S c h ó n e r e r ,  urządzió nowe bła­
zeństwo. Zapisawszy się do głosu niby 
do porządku dziennego, prawi długo o 
konieczności jaknajszybszego zniesienia 
rozporządzeń językowych, które 8ą nieu­
stającą przyczjną tak  strasznego poło­
żenia w państwie i t . d .  Wreszcie zapy­
tu je prezydenta Izby, czy tenże gotów 
jest uczynió prezynentowi ministrów nr. 
Thunowi p-zedstawieme, by rozporządze­
nia zniósł jak  najrychlej.

Prezydent Izby dr F u c h s  z najpo­
ważniejszą mina czyni żądane przez 
Schónerera przedstawienie hr. Thunowi. 
(W  Izbie śmiech).

Przystąpiono do właściwego porząd­
ku dziennego. Postawiony na jego pierw­
szym punkcie wybór komisji budżetowej, 
odkłada prezydent na koniec posiedzenia.

Drugim punktem porządku dzienne­
go jest dalszy ciąg rozprawy nad p ła ­
cami dla sług państwowych {Dienerge- 
setz). Pozojtały jeszcze przemówienia dwu 
mówców jeneralnvch.

Wiedeń 13 października. Posiedzenie 
lzisiejsze je s t nadzwyczaj mdłe i  nie bu­
dzi żadnego interesu. Dyskusja nad rzą­
dowym projektem ustawy o polepszeniu 
płacy sług zakończyła się mowami obu 
jeneralnych mówców opozycji: socjali­
sty Schram m la (contra) i liberała nie­
mieckiego P e r g e l t a  (pro).

Socjalista S c h r a  m m e l  (m ów cacon tra  
krytykuje projekt rządowy i protestuje 
przeciw nazwaniu go przez mmistr t 
„czynem socjalno-politycznym“. Zdaniem 
mówcy projektowana ustawa niesłusznie 
pom ija służbę niedefinitywną a nadto 
zawiera niesprawiedliwe postanowienia 
co do rozdziału podwyższenia płacy m ię­
dzy poszczególne rodzaje służby pań­
stwowej.

Po Pergeluie zabrał głos dep. I r o  
dla faktycznego sprostowania.

Dla faktycznego s p ro s t^ tn ia  zabie­
rają dalej głos: dep. L o r b e e r  i dep. 
ks. monsignore S c h e i c h e r .  Prezydent 
następnie poddaje pod głosowanie wnio­

sek po tuwiony w toku dyskusji nad 
projektem  rządowym o polepszeniu pra­
cy sług przez dep. Piętaka, a dom aga­
jący się, aby komisja w przeciągu dni 
ośmiu przedstawiła Izbie sprawozdanie 
mające stanowió substrat do drugiego 
czytania projektu. Dep. S c h ó n e r e r  
stawia żądanie, aby prezydent stwierdził 
stosunek głosów. Ponieważ za wnioskiem 
odesłania do komisji i polecenia jej p rzy­
spieszonego traktow ania sprawy oświad­
cza się cała Izba, przeto żądanie Schó­
nerera wywołuje huczną wesołośó.

Przez przyjęcie wniosku Piętaka od­
pada temsamem znany wniosek Pom m e- 
ra, żądający, aby komisja przedstawiła 
Izbie referat w przeciągu d i czternastu.

Z kolei zarządza prezydent przystą­
pienie do trzeciego punktu porządku 
aziennego a mianowicie do sprawy pro­
wizorium budżetowego.

Przewodniczący odczytuje długi sze­
reg mówców zapibanych do głosu prze­
ciwko prowizorium. Za prowizorjum 
przemawiaó chce tylko jeden mówca.

* Jako pierwszy mówca contra zabie­
ra głos dep. D o b e r  n i g g .  Mówca prze­
mawia bardzo mdło, urozmaicając tylko 
od czasu do czasu przemówienie rozm ai­
tego rodzaju uderzeniami na rząd, któ­
remu zarzuca antykonstytucyjne odno­
śnie do budżetu postępowanie. Szczegól­
niej mówca zwraca się przeciw §. 14.

Dep. A n g e l i ,  W łoch, oświadcza, 
że jego stronnictwo będzie głosowało za 
odesłaniem prowizorjum do komisji, za­
strzega się jednak przeciwko tem u, aby 
rząd na przyszłość nie powtarzał podo­
bnie nieprawidłowego postępowania, na 
jakie sobie teraz pozwolił. Bezpośrednio 
po przemówieniu Angeliego, prezydent 
zarządza krótką przerwę, po której, sto­
sownie do przyjętej zasady regulamino­
wej, Izba przystępuje do dyskusji nad  
wnioskami nagłym i.

Mianowicie stoją na porządku wnios­
ki nagłe w sprawie zapomóg. Przema­
wiają deputow ani: K ittel, Schucker, Ro­
bić i inni, upominając się o wsparcia 
pieniężne dla reprezentowanych przez 
siebie okolic.

W  tem tem pie dyskusja nad nagłe- 
mi wnioskami zapomogowemi wypełnia 
resztę posiedzenia.

N a korytarzach Izby omawiają dzi­
siaj posłowie bardzo ważny artykuł Pe-



ster L m jda, redagowanego, jak wiado­
mo, przez Maksa Falka referenda wę­
gierek1 ch deputac>j kwotowych. Artykuł 
ten zwraca śię w bardzo ostrych ło ­
wach przeciwko propozycji a&trjackiej 
deputaeji kwotowej, nazywając ją  wnio­
skiem nie do przyjęcia. Węgierska de- 
putacja kwotowa oświadczając, że uię 
nM wnioskiem austrjackim zastanowi, 
pisze Maks Falk, spełniła tylko obowią­
zek grzeczności. M e może ulegać naj­
mniejszej wątpliwości, te  propozycja ta 
zostanie odrzucona. Sprawa oznaczenia 
kwuty wróci zatem do parlamentów a 
następnie do cesarza, który rozstrzygnie 
o kwocie na rek przyszły. Artykuł koń­
czy się wyrażeniem nadzieji, że ce&arz 
pozostawi dotychczasowy stosunek kwot 
bez żadnej zmiany.

Bawią tutaj delegaci lwowsiaego Kra 
jowego związku przemysłowego, pp. 
Szydłowski i Księżupolski, którzy przy­
byli, aby upomnieć się o uwzględnianie 
potrzeb Galicji w dostawach wojskowych, 
pocztowych i kolejowych. Delegaci u- 
czynin odpowiednie przedstawienia po ­
słom Bilińskiemu, Gutowskiemu i Pię­
takowi, którzy przyrzekli poczynić w ła­
ściwo kroki u rząlu .

Wiedeń 13 października. Po naglą­
cych wnioskach ostatni naglący wniosek 
stawn. dep. G i r s t m a y i ,  poczem prze­
wodniczący przerywa chisze obrady.i z po- 
rządkn dziennego Izba przystępuje do 
w y b o r u  k o m i s j a  b u d ż e t o w e j ,

Do komisji budżetowej wybrani zo­
stali deputowani D’Angeli, Maliatti 
jakscb, Scnlesioger, Weisskirchńer, Lu- 
pul, hr. Paiffy, hr. Wolkenstein Kath- 
rein, Kaltenegger, Tuiel, Zannegger, 
Mauthner, Barwiński, Ynkov.cs de T u ­
ko Branku, Krek, Gregorcić, Eugenjusz 
Abiahamowicz. Czecz, Kozłowski. Le­
wicki, Milewski, Piętak Bittner, Gu­
towski, Treuinfels^ Fournier, Meuger, 
Nitscne, Pergelt, ŚuSb, Yerkauf. Grab- 
ms-yr, Schwegel, hr. Sciirkgh, Foicher. 
Paweł Hofmann, Kienmaun, Lemisch, 
Brzorad, Fort, banda, Syiyester, K ra­
marz, Pacak, Stransky, Za ;zek, Knrc.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów do 
komisji udżetowej, prezydent wzywa 
komisję budżetową, ażeoy się ukonsty­
tuowała jutro o godzinie 10V2- Na tem  
p o s i e d z e n i e  z a m k n i ę t o  o g o ­
d z i n i e  3-ciej popołudniu.

Wiedeń 13 października. H i. Thuu 
nagle wyjechał wczoraj z Budapesztu

i przybył tu dzisiaj rano z powrotem. 
Jeden z wieczornych dzienników tutej - 
szych donosi,- jakoby- baron Dftiauli 
miał wczoraj przywieść prezydentowi 
miuistiów ważne bordżo wiadomości, 
zostające w związku z audjencją węgier­
skiego ministra obrony krajowej u ce­
sarza, i że one miały skłonić hr. Thn- 
na dc natychmiastowego powrotu dc 
stolicy. Ten sam dziennik również do­
wiaduje się o nagle wybuchłem pi zasi­
leniu ministerjalnem- w Wiedniu.

Czy i o ile to zgadza oię z prawdą, 
nie wiadomo, w każdym razie jednak 
daje się skonstatować pewne uderzające 
poruszenie w Kołach interesowanych. 
Cesarz przyjmował dzisiaj na dłuższej 
tudjencji hr. Thuna i hr. Gołuchow- 
skiego, poczem hr. Thun konferował 
czas dłuższy z byłym nnnistrem skarbu, 
Bilińskim, który, jak wiadome, odmówił 
przyjęcia teki ministra h a u d lu , gdyż nie- 
cncąc grać „żadnej podrzędnej roJiyw tyja 
gabinecie", ubiegałby się tylko o tek<j 
ministra finansów. Dotychczasowy mi­
nister finansów, dr Kaicl, przybył tutaj 
dziś popołudniu z Budapesztu.

Właścicielka i wydawczyni: Jizofa Raf t u  twa. Odpowiedzialny redaktor: Ludwik SlatWB Druk W. Korneckiego w Kracowie.


